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Z okręgu posła Korfantego.
Na okręg parlamentarny posła Kor­

fantego, okręg katowicko-zabrski, zwró­
coną była od dłuższego czasu uwaga czynni­
ków politycznych. Sytuacja przedstawia się 
w ten sposób, że w roku 1907. uzyskali pola- 
cy w okręgu katowicko-zabrskim zpośród 
51 485 głosów 27 002 głosy, a więc 52,4 proc. 
Jest to bardzo niewiele ponad absolutną 
większość. Okręg jest przeto n i e p e - 
w n y.

Dlatego była i jest Narodowa De­
mokracja na Górnym Slązku tego zda­
nia, że w takim zagrożonym okręgu 
należałoby wysunąć kandydaturę, któraby w 
społeczeństwie polskim miała jak naj­
mniej politycznych i osobistych prze­
ciwników. Takim kandydatem nie mógł­
by być dotychczasowy poseł tego okręgu, p. 
Korfanty, którego pozycja w powiecie ka­
towickim jest mocno zachwianą; rna tam 
bowiem wielu zwolenników demokratyczno- 
narodo\wi Gazeta Ludowa; trudno od 
p>c|i wjMagać zapału do kandydatury p.

igo. Powiat znów zabrski jest głó­
wną siedzibą ruchu socjalistyczne- 
g o , który walkę z kandydaturą p. Korfante­
go miałby teraz znacznie ułatwioną. Z tych, 
powodów panuje w kołach demokratyczno- 
narodowych opinja. że w interesie sprawy 
narodowej leżałoby, żeby p. Korfanty kan­
dydował w jakim pewniejszy m okręgu, 
żeby natomiast \v, Katowicko-Ząbrskim wy­
sunięto kandydaturę bezpartyjną, 
wszystkim sympatyczną.

Na tym stanowisku stali też w latowych 
jeszcze miesiącach kierownicy obozu Ka­
to i i k o w e g o. Z bardzo poważnej strony 
Katolikowej oświadczono nam wówczas, że 
istotnie kandydatura p. Korfantego byłaby 
w Katowieko-Zabrskim niebezpiecz- 
n ą, wobec czego noszono się wówczas z 
myślą przesunięcia jej do okręgu gliwicko- 
toszecko-lublinieckiego.

Tymczasem pokrzyżował te plany upór 
posła Korfantego. Gazeta Ludowa w ogól­
nej i łagodnej, ale wyraźnej formie kilkakrot­
nie przestrzegała przed stawianiem ambicji 
osobistej ponad interes ogółu. Nic nie po­
mogło. Zachowanie się posła Korfantego w 
powiecie zabrskim, częściowo także w ka­
towickim, a przedewszystkiem w gazetach 
Katolikowych nie pozostawiało w ostatnim 
czasie wątpliwości, że p. Korfanty chce w 
dotychczasowym swym okręgu kandydo­
wać za wszelką cenę. Komitet na po­
wiat zabrski uchwalił już jego kandydaturę; 
to samo ogłosił p. Korfanty w gazetach Ka­
tolikowych o komitecie na powiat katowicki- 
wiejski, choć nie zgadzało to się wcale z 
rzeczywistością.

Poetka dzieci.
W rocznicę śmierci Marji Konopnickiej.

»Pójdź dziecię ja cię uczyć każę».

Zaprędk-o od nas odeszła, .tak niedawno, 
byśmy sobie imogli Jasno uprzytomnić, czym 
dla nas była -istotnie i oo nam zostawiła. Przy­
szłość dopiero wysnuje z jej poezji -długie, nie­
przerwane paama myśli i -uczuć, i wykazać zdo­
ła, że twórczością swą -obejmowała oałego -czło­
wieka, od kołyski do grobu. Wtedy dowiemy się 
dokładnie, że K-onopnioka nie -była -tylko -poetką 
spracowanego robotnika, smutnego chłopka, -u 
•ciśnionej kobiety, -krzywdzonej narodowości, ale 
była głównie poetką dzieci.

Ośmielam się, -choć niepowołana, zabrać 
głos w tej sprawie, pragnę bowiem zwrócić -u 
wagę niejednych wychowawców, jakie skarby 
kryją w soibie te -małe książeczki. Tym śmielej 
piszę, że badałam wpływ jej poezji na wrażliwą 
naturę dziecka i z chciwości, z jaką wchłaniały 
z łatwości, z jaką uczyły się, śmiało mogę 
stwierdzić, że są to utwory jedyne w swoim ro 
dzaju.

Maria Konopnicka była poetką dzieci, pisała 
o dzieciach i dla dzieci, odczuwała głębią swegc

W tych warunkach postanowiły kiero­
wnicze czynniki demokratyczno-narodow^ 
w y cofać się z komitetu na powiat kato- 
wicki-wiejski i, nie przeciwstawia- 
ą c p. Korfantemu ze względu na zagrożo­

ną sytuację żadnej kontrkandydatury, pozo­
stawić obozowi Katolików e m u o d- 
jowiedzialność za ryzykowną poli-t 
tykę, nie iiczącą się z tym. czego wymaga 
dobro ogółu.

Sposobność była po temu korzystna. Or­
ganizacja wyborcza na Górnym Ślązku nie 
¡est uregulowaną. W komitetach powiato­
wych zasiadają np. ludzie, nie mieszkający 
wcale w odnośnych powiatach. Tak było 
dotąd również w komitecie, na powiat kato- 
wicki-wiejski. Komitet, na którego więk­
szość składali się dotąd narodowi demokra­
ci, uchwalił dla siebie regulamin względnie 
statut, orzekający między innymi, że człon­
kowie komitetu muszą pochodzić z powiatu 
wiejskiego.

Na niedzielę zwołał komitet wiec po- 
wiato w y do Załęża pod Katowicami, ma­
jący statut potwierdzić i zarazem wybrać 
szereg nowych członków komitetu. Poseł 
Korfanty, w mniemaniu, że narodowi demo­
kraci będd usiłowali komitet opanować do 
reszty, wezwał w piątek w gazetach Kato­
likowych czytelników w ostrych słowach 
do stawienia się i obalenia porządku obrad, 
proponowanego przez komitet, przyczyni 
zagroził komitetowi „burzą", Zorgani­
zowano też energicznie opozycję, sprowa­
dzono całą armję agientów i kolporterów, i 
byłoby,-jak gdyby ha irońję losu, doszło pra- ;
wie do rozbicia wieca, który — według in­
tencji kierowniczych czynników demokraty- 
czno-narodowych — miał właśnie, oprócz 
uregulowania stosunków organizacyjnych, 
obozowi Katolikowemu pozostawić wolne 
pole. Dopiero w trakcie wieca zorientował 
się p. Korfanty w sytuacji i ustąpił, tym bar­
dziej, że siły liczebne równoważyły się. 
Wbrew wezwaniu artykułu Katolikowego i 
przemówieniu pierwszemu posła Korfantego 
u chwalono regulamin względnie statut 
zgodnie z propozycją komitetu, poczym 
członkowie jego z miasta w myśl statutu 
wycofali się z komitetu, między innymi 
także poseł dr. Z. Seyda i redaktor Gazety 
Ludowej p. Rybarz. Do komitetu weszli ka- 
tolikowcy.

Sytuacja jest taka: Można uważać za 
zdecydowane, że poseł Korfanty bę­
dzie kandydował w okręgu katowic­
ko zabrskim. Narodowi demokraci
— wobec niebezpieczeństwa zewnętrznego
— nie przeciwstawią p. Korfantemu 
żadnej kontrkandydatury i spełnią swój 
obowiązek narodowy, by mandat 
uratować. Ale do kie r o w a u i a akcją na 
rzecz kandydatury posła Korfantego narodo­
wi demokraci n i e nadają się. To też słusz-

s-erca ich niedolę, długoletnią krzywdę -i -kreśli­
ła ‘(jak nikt do- tej pory) -obrazy nędzy moralnej i 
materialnej, -w jakiej chowa się dzisiajsze -poko­
lenie. Dość przypomnieć znane ogółowi: „Przed 
sądem”, „¡W piwniczej izbie” i t. d. Obok tego 
.odkrywała pr-zed nami, ile wdzięku i s-iły -leży w 
niewinności serca dziecięcego. Czy łatwo zna­
leźć -podobną tkliwość, jak -np. w tym -wierszu:

.„Gdy się modlą drobne dzieci 
Jasno rób.i się na ziemi,
Sł-onk-o -cudniej wtedy świeci 
Nad ipolami, nad naszymi.

¡Gdy się imo-dłą dzieci ma-łe,
To na starym gdzieś kurhanie 
Wyrastają lii je białe 
I anielskie słychać granie 
I niejedna pustka -głu-cha 
W sercu lu-d-zkim się zakw-ieci,
1 sam -Bóg tej ziemi słucha.
Gdy się modlą małe dzieci".

Pisała nietylk-o ¡o dzieciach, ale i dla dzieci, 
-a wierny, że -to nie jes-t rzeczą łatwą, nie każdy 
bowiem potrafi zniżyć się do poziomu intelektu­
alnego 5-letniego czytelnika.

nie oddali ster w wiejskim powiecie kato- I 
wickiemu obozowi Katolikowem u, któ- I 
ry może się do tej kandydatury zapalić, ale I 
na którym spoczywa też o d p o w i e d z i a 1- I 
n o ś ć z a w y n i k wyborów.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. I 
Poseł Korfanty wystąpił z zarzutem prze- I 
ciwko komitetowi powiatowemu, że na po- I 
rządku obrad nie umieścił s p r a w o z d a - 
n i a poselskiego. Komitet dał latem 
p. Korfantemu kilkakrotnie możność prze­
mawiania na wiecach. Komitet ma prawo 
urządzić' wiec wyłącznie dla spraw organi­
zacyjnych. Tym bardziej, jeżeli Komitet 
Prowincjonalny dla Ślązka świeżo uchwalił, 
że posłowie mogą z relacjami poselskimi 
występować na wiecach prywatnych, 
zupełnie bez wiedzy i woli władzy wybor­
czej. Taka uchwała, nigdzie w zaborze 
naszym niepraktykowana i sprzeciwiająca 
się istocie naszej organizacji wyborczej i or­
ganizacji Koła Polskiego, musi za sobą takie 
pociągać następstwa. Zwróciliśmy na to 
zgóry uwagę.

Wiec wyborczy na pow. katowicki-wiejski.
Katowice, 15. października.

Wiec wyborczy dla wiejskiego powiatu ka­
towickiego zwołał na niedzielę 15. bm. komitet 
na powiat katowicki wiejski do Załęża tuż pod 
Katowicami. Wskutek znanego -par-a-grafu -ka­
gańcowego w -mieście Katowicach na wiecach 
w języku polskim przemawiać nie woln-o.

Wiec ten ogłosił komitet w gazetach i rów­
nocześnie ogłosił także następujący porządek 
obrad:

1) u-chwalenie regulaminu dla komitetu,
2) uzupełniające wybory -członków -komi­

tetu.
3) wolne głosy.
Przeci wpowyższemu porządkowi obrad za­

protestowały gazety kat-oliik-owe, wzywając w 
namiętnym artykule wstępnym -swych zwolen­
ników partyjnych, aby jak najliczniej na wiec ten 
przybyli i tam obalili -ogłoszony przez komitet 
powiatowy ponząd-ak obrad, a w -to miejsce przy­
jęto porządek obrad następujący:

1) sprawozdanie z czynności Koła -Polskie­
go, wygłoszone przez posła Korfantego,

2) dyskusja nad sprawozdaniem,
3) uzupełniające wybory -członków komite­

tu powiat-oweg-o. «
W tym samym artykule napisały gazety Ka- 

tolikowe: „Komitet już -dziś może się liczyć z 
tym, że wiec będzie miał przebieg burzliwy”.

I rzeczywiście, -przepowiednia -ta gazet Ka­
tolikowych spełniła się oo ¡do joty. Stawił się 
bowie mn awiec poseł Korfanty a z nim cała 
świta agientów i kolporterów gazet katoliko­
wych, którzy pozwozili ludzi aż z powiatu by­
tomskiego, zabrskiego -i z innych stron. Przed 
wiecem urabiano odpowiednią optnję.

Wiec -zagaił prezes komitetu (wiejskiego, -po­
seł p. dr. Z. Sey-d-a, odpierając w dłuższym 
przemówieniu zarzuty -i podejrzenia gazet Kato­
likowych. Stwierdził tedy -na -wstępie, że niesłu­
sznym -był -zarzut, jakoby prezes k -o m i t -e - 
tu na własną rękę był ułożył porządek 
obrad wieca. Sekretarz wysłał zaproszenia na 
zebranie komitetu do poszczególnych członków

W bogatej naszej literaturze mamy arcy­
dzieła różnej treści, mamy literaturę szlachecką 
i ludową, klasyczną i romantyczną, poematy mi­
łości, bohaterstwa .bólu. ale literatury dziecinnej 
nie mieliśmy długie czasy. Gdy chodziło o prze­
mawianie d-o maluczkich, milkły -lutnie najwięk­
szych. Nie -nadeszło jeszcze „Stulecie dziecka”. 
Dopiero trzeba było syntezy poetki, intuicji ko­
biecej i macierzyńskiego serca, aby pieśń prze­
mówiła d-o dziatwy. I byłoby -wprost am-or-mal- 
nym zjawiskiem, gdyby -poetka tej miary -co Ko­
nopnicka, nie poruszyła tej -struny, nie byłaby 
chyba kobietą, twórczości jej brakowałoby sło-t 
nccznej jasności. O ileż dusza jej byłaby tu 
boższą!

Pisać dla dzieci jest rzeczą trudną, ale jesz­
cze trudniejszą pisać wiersze; bo autor musi za­
razem być wychowawcą, artystą. Tym niewin­
nym duszyczkom nie wolno dawać tylko nastro­
ju własnej duszy, nie wolno bawić jego ucha 
pustymi rymami, choćby te były mistrzowskie, 
nie -można mącić -czystości i pokoju serca'zbyt 
jaskrawym odkrywaniem tego, co z czasem sa­
mo u-każe się. nie wolno wreszcie przyspieszać 
rozwoju myśli abstrakcją, trudnymi obrazami, 
nawet najpiękniejszymi, -majwznioślejszymi. Złe 
również jest podawanie stosownej i pięknej tre­
ści w niedbałej lub trudnej formie. Każdy wiersz

już w środę; wszyscy też na zebranie komitetu 
powiatowego w piątek przybyli z wyjątkiem je­
dnego jedynego członka, p. Lebiody (który jest 
— nawiasem powiedziawszy — agientem Kato­
likowych gazet — przyp. sprawozdawcy). Prze­
wodniczący nie ma powodu nie wierzyć p. Le­
biodzie, że zaproszenia nie -otrzymał, .-ale pod­
kreśla, że zaproszenie takie zostało wysłane.

Drugi zarzut gazet Katolikowych. jakoby 
komitet powiatowy zamierzał p r z e f o r s o - 
w a ć zatwierdzeń i e w y b o r u p. R y- 
b a r z a (redaktora -Gazety -Ludowej — przyp. 
sprawozdawcy) do komitetu powiatowego, jest 
również -niesłuszny. A mianowicie z dwtich przy­
czyn. Najpierw, komitet, w którym zasiada 
trzech przeciwników politycznych p. Korfante­
go. zamierza przedłożyć zebranym regujafnin, 
mocą którego wszyscy członkowie muszą mie­
szkać w powiecie wiejskim. Powtóre, dlatego 
o zatwierdzeniu p. Rybarza mowy być nie mo­
że, bo p. Rybarz wobec zaczepek nieustannych 
urzędu tego sprawować nie chće.

Komitet obstawać będzie przy tym, aby r e- 
g u 1 a m i n na wiecu dzisiejszym zatwierdzono. 
Członkó wkomrtetu nagabywano bowiem już 
kilkakrotnie ze strony policji o dostarczenie jej 
statutu; dlatego jest zatwierdzenie takowego ko­
nieczne. Również winien być regulamin za­
twierdzony i dlatego, ponieważ chodzi o rozsze- 

[ rżenie komitetu, jak to już mówca swego czasu 
i na wiecu w Siemianowicach był zapowiedział. 
W statucie musi -być tedy powiedziane z ilu 
członków komitet ma się składać.

Zarzut czyniono -komitetowi ze strony gazet 
Katolikowych, że posła na wiec powiatowy 
ze sprawozdaniem nie zaprosił, jest tak­
że niesłuszny. Zapadła bowiem niedawno u- 
chwała w Komitecie Prowincjonalnym, że spra­
wozdania poselskie mogą być wygłaszane na 
wiecach, zwoływanych przez osoby prywatne. 
Komitet na uchwałę tę Komitetu Prowincjonal­
nego nie godzi się i zwrócił się już do Komitetu 
Centralnego z prośbą, aby uchwałę tę zniósł. 
Dopóki Komitet Centralny nie rozstrzygnie, obo­
wiązuje uchwała Komitetu Prowincjonalnego. 
Zresztą są na porządku obrad wolne głosy. Je­
śli się wówczas p. Korfanty do głosu zgłosi, to 
chyba -nikt się temu nie będzie sprzeciwiał.

Gazety Katolikowe -posądzają komitet o to, 
że ponieważ w nim jest większość osób przeko­
nań detnokratyozno-narodowych. komitet nie 
będzie ch-ciał dopuścić p. Korfantego d-o -posło­
wania z tego powiatu. Otóż muszę stwierdzić 

| — powiada mówca, — że tak komitetowi miej­
skiemu jak i wiejskiemu doniesiono oficjalnie iż 
narodowi demokraci uważają, że było­
by korzystniej, aby iw okręgu -katowicko-zabrs­
kim iak-o w okręgu z a g r -o żony m, postawio­
no na kandydata -poselskiego taką osobę, która
przeciwników w polskim obozie 
nie ma, ale kandydaturze p. Korfantego -sprze­
ciwiać się nie będą ¡własnego k a n d y d a- 
t a n i e w y s u n ą, bo ¡nie -chcą zamieszania 
wprowadzać d-o polskich szeregów w okręgu za­
grożonym.

Mówca wyraża nadzieję, że obrady nie bę­
dą miały przebiegu burzliwego, jak to przepo­
wiedziały gazety Kat-ollkowe, lecz spokojny, ¡bo 
chodzi nam wszystkim o -to, aby .mandat utrzy­
mać dla Koła Polskiego.

Teraz zgłasza się poseł Korfanty do 
porządku obrad i powiada, że narodowi demo­
kraci chciel-i nii wiecu zaburzenie wywołać (?). 
Tutaj zaczyna p. Korfanty wymieniać nazwiska 
poszczególnych wybitniejszych zwolenników 
Narodowej Demokracji. Przerywa mu prezes

powinien ¡być skończonym pięknem, -pieśnią -o 
przedziwnej zgodności tonów. Dziecko ma du­
szyczkę -prostą, smak niewysubtelniony. często 
uśpiony, nie wolno jednak budzić go i kształcić 
tym, co jest brzydkie i małe, bo -przyczynimy 
się d-o przytępienia i znieczulenia jego.

Zważywszy ¡wielką wrażliwość dzieci, żą­
damy od utworów d-la nich, aby jej nie podnie­
cały. ale i nie tłumiły, aby nie przemęczały u- 
mysłu i serca nienaturalną ilością szczegółów i 
zbyt ¡wybujałą fantastycznością. . Pamiętając zaś 
o skłonności do naśladownictwa, tak silnie 
tkwiącej w dziecku, pragniemy, aby to. co dzie­
cko czyta, zachęcało je do piękni eli myśli, szla­
chetnych -uczuć i czynów. Błędną jednak była­
by wszelka tendencyjność i moralizatorstwo. 
Nauka powinna być dyskretnie ukryta, a całość 
z taką siłą ułożona, aby dziecko chciało i musía­
lo wysnuć ją samo. Utwory te powinny mieć 
coś z nieskończonej -pieśni, którą czytelnik sam 
dośpiewa. Jeżeli teraz z tym wskaźnikiem lite­
rackiej 'wratości przystąpimy do utworów dla 
dzieci, nie znajdziemy -przed Konopnicką ani jed­
nego autora, któryby odpowiedział danym wy­
maganiom.

* *



I prosi, aSy przesz wymlehiahije naz­
wisk ¡ple powodowa! rozdrażnienia. Pan Korfan­
ty mówi dalej, że, jeśli chodzi o porządek dzsien- 
ny, to informował się w tej sprawie u prezesa 
Komitetu Prowincjonalnego p. dr. Hankiego, i ten 
mu oświadczył, że, jeżeli chodzi o talk ważną 
rzecz, jak ustanowienie porządku obrad, to prze­
wodniczący komitetu powiatowego nie miał pra­
wa ustanawiać porządku obrad. Członek komi­
tetu p. Lebioda nie otrzymał zaproszenia, nie o- 
trzymał też zaproszenia na zebranie komitetu p. 
Korfanty, który jest delegatem tego komitetu. 
Odbyło się niedawno zebranie Komitetu Prowin­
cjonalnego i tam na tym posiedzeniu Komitet 
Proiwincjon lany oświadczył, że pracuje już nad 
regulaminem dla komitetów powiatowych. Nikt 
nie ¡ma prawa wkraczać w kompetencje Komite­
tu prowincjonalnego i przedtym coś przedsię­
wziąć. Jeśli chodzi o (policję, to p. Seyda może 
trzy parafgray napisać — ¡kropka —punkt —od­
dać na policji .i będzie wszystko w porządku.

— Ja sądzę —- wywodzi p. Korfanty —, że 
poseł winien mieć swobodę ruchów (i zdawać 
sprawozdanie, gdzie chce. Dlatego niesłuszne 
jest zdanie komitetu powiatowego, że (sprawo­
zdanie poselskie wnino być zdawane tylko na 
zebraniu wyborczym. Sądzę, że p. Seyda nie 
będzie miał szczęścia w Komitecie Centralnym, 
i że Komitet Centralny podtrzyma uchwalę Ko­
mitetu Prowincjonalnego. Proponuję, aby było 
«a dzisiejszym wiecu:

1) sprawozdanie poselskie,
2) wybór członków komitetu.
Pan dr. Seyda wyraża zdziwienie, że p. 

Korfanty upiera się przy swoim porządku oibrad. 
Sekretarz komitetu, p. Weber, oświadczył, że 
zaproszenia na piątkowe zabranie komitetu 
wysłał do (wszystkich członków komitetu. Pana 
Korfantego nie zaproszono, ponieważ komitet 
stoi na stanowisku, że delegat nie jest członkiem 
komitetu, 'i że nie potrzeba go zapraszać, na ze­
brania w sprawach fonnalno-organizacyjnych,

Zgłasza się do głosu p. R y b a r z. Na to 
odzywa się p. Ko r fanty: Panie Rybarz, 
pan nie masz głosu, bo pan jesteś z miasta, nie 
ze wsi.

Przewodniczący p. dr. Seyda stwierdza, 
że p. Rybarz jeszcze jest obecnie członkiem ko­
mitetu i jako taki może przemawiać.

Zabiera teraz głos p. Ryba r z i st wierdza, 
że p. Koranty niesłusznie uskarża się na komi­
tet. (idy swego czasu komitet poprosił p. Kor­
fantego z relacją poselską na wice do Zawo- 
dzia, to 'Się p. Korfanty wymówił, a tymczasem 
w tym samym dniu, choć ■nieproszony, pojechał 
na wiec (prywatny do Dąbrówki.

Pan Korfanty odpowiada. że nikt tnu 
aie może robić zarzutu, żeby mało chodził na 
wiece.

Pan D r e y z a prosi, by głosu udzielano tył- : 
k* wyborcom.

Pan dr. Seyda stwierdza jeszcze raz, że 
1». Rybarz jest członkiem komitetu.

Pan Labus oświadcza, że dzisiesży wiec 
jest zwołany dla wszystkich. Co do kandydata 
rtńisrmy poddać się nawyższej (władzy wybor­
czej.

Pan dr. Seyda godzi się zupełnie na wy­
wody mówcy i 'zaznacza, że Komitet chyba już 
dostatecznie zadokumentował swoją chęć prze­
prowadzenia wszystkiego w spokoju.

Zgłasza się do głosu zwolennik p. Korfante­
go p. Kalus i zaczyna coś mówić. Przerywa 
mu p. K o r f a n t y , że na ten temat nie ma prze­
mawiać. Pan Kalus, zbity z tropu, woła kró­
tko: My mamy zaufanie do p. Korfantego.

Pan dr. Seyda oświadcza, że p. Korfanty I 
zmienił Swój .wniosek o tyle, że godzi się na to, I 
aby jako 'pierwszy punkt porządku obrad przy- I 
jęto (wybór członków do komitetu.
Pan Korfanty: Ja proponuję, żeby wybra- I 
»0 do komitetu 21 członków.

Przewodniczący poddaje wnioski, (dotyczą- I 
ce porządku obrad, pod głosowanie i wzywa do I 
rozejścia się na dwie (strony. Na to zeskakuje I 
U. Korfanty iz krzesła, a jeden z jego ludzi woła: I 
Korfanciarze tu! tu! Tak grupują się zwo- I 
lennicy ip. Korfantego około jego osoby. Powo- I 
lany do 'Stwierdzenia, po której stronie! 
jest większość, p. Dreyza oświadcza, że I 
to b a r d ż o t r ¡u d n o s t w i e r d z i ć. Wobec. I 
togo proponuje p. Dreyza, aby zlać oba te wnio- I 
ski w jeden.

Pan Korfanty oświadcza, że jeśli pano- I 
wie ¡z miasta, jak zapowiadają, zaraz z komitetu I 
dstąpią, to on przeciw temu nic nie ma.

Tu muszę cofnąć się w przeszłość. Litera­
turę dla dzieci stworzyli Hoimanowa i Jacho­
wicz. Wprawdzie znajdujemy szereg nazwisk 
osób, ¡które już z końcem 18. wieku chcialy dać 
dzieciom pewien pokarm duchowy, ale to były 
próby, przeważnie tłumaczenia łub naśladowa­
nia dydaktycznych utworów francuskich .i nie­
mieckich. Hotfmano,wa chciała stworzyć litera­
turę dla polskiego ducha. W roku 1823. wycho­
dzi „Wiązanie Helenki", a od roku 1824.—4828. 
wydaje (pierwsze pismo dla dzieci „Rozrywki 
dla młodocianego wieku", gdzie umieszcza sze­
reg powiastek. Znajdujemy tam całe kopalnie 
myśli, ale forma jest .ciężka, charakter wybitnie 
dydaktyczny.

To samo da się powiedzieć -o „Bajkach i po­
wiastkach” 'Stanisława Jachowicza. Są to 
pierwsze poezje dla dzieci małych, do dziś dnia 
niektóre z nich stanowią pierwszą umysłową 
strawę .dziecka. Większość mimo ¡poczciwych, 
złotych myśli, ma formę za trudną, bez polotu, 
.za wiele tam moralizatorstwa. I nic w tym dzi­
wnego — Jachowicz był tylko pedagogiem, 
łtniona jego i Hofmanowej będą widniały za­
wsze w dziejach literatury 'dziecięcej, ale utwo­
ry ich muszą ustąpić piękniejszym i żywotniej­
szym.

Następcy ich nie dorównali im w niczym. O 
ile rozumieli naturę dziecka, rzucali mu ziarno 
wiedzy w utworach prozaicznych, ci, co nie 
Wieh pooram artystycznego, tworzyli rymy.

W toku dyskusji stwierdzono, że cały pół­
toragodzinny spór był bezprzedmiotowym.

Przewodniczący, p. dr. Seyda. z zadowo­
leniem stwierdza, że ostatecznie doszło do ładu. 
Odczytuje i objaśnia paragraf po paragrafie, któ­
re zebrani uchwalają. Główny paragraf 3. 
brzmi:

Komitet składa się z tylu członków, ile 
jest parafii kościelnych iw powiecie katowickim 
wiejskim.

Członkiem komitetu może być jedynie 
wyborca, mieszkający w powiecie katowickim 
wiejskim, a traci prawo członka komitetu, kto 
przestał być wyborcą łub wyprowadził się z 
powiatu katowickiego wiejskiego.

Przewodniczący dziękuje zebranym za to, 
że pomimo przeszkód i trudności przyjęto usta­
wy i zaznacza, że z chwilą przyjęcia statutu 
skończyło się jego członkostwo w Komitecie 
powiatowym wiejskim, składa tedy dalsze prze­
wodnictwo wieca w ręce jedynego obecnego na 
wiecu a pochodzącego z wiejskiego powiatu 
członka komitetu, p. Lebiody.

Pan Lebioda wzbrania się pierwotnie 
przyjąć przewodnictwo i przyjmuje je dopiero 
wówczas, gdy mu p. Korfanty powiada, żc musi 
to uczynić.

Następuje teraz proponowanie i przeprowa­
dzanie do komitetu członków potrzebnych do 
skompletowania komitetu. Zasiadać będzie od­
tąd w (komitecie ośmiu (8) agientów ¡i kolporte­
rów gazet Katolikowych. Podczas wyboru ro­
biono p. Korfantemu swoją drogą najostrzejsze 
zarzuty, podsuwano przed oczy listy i kwity z 
jego własnoręcznym podpisem. Różni robotnicy, 
domagali się na podstawie tych kwitów zwro­
tu (pieniędzy, które swego czasu po wpłacali ,na 
udziały do spółki Polaka, a których w książkach 
spółki jako udziały nie ponotowano, tak, że obe­
cnie likwidatorzy nie chcą robotnikom pieniędzy 
zwrócić. Pan Korfanty widząc, że burza się 
wzmaga, że głośno zarzucają mu osławioną spra­
wę spółki „Syłwana”, wezwał -p. Lebiodę, by 
wiec zamknął, co pan Lebioda też uczynił.

Taki by! przebieg niedzielnego wieca wy­
borczego na powiat katowicki wiejski, któremu 
to wiecowi pisma katolikowe już dwa dni przed­
tym przepowiedziały przebieg burzliwy.

O p. Lipowiczu doniósł Lech, że jego Betki 
Młyn w powiecie żnińskim jest zagrożony. Wy­
sialiśmy w sobotę rano telegram do p. Lipowi­
cza z prośbą o oświadczenie się. W sobotę 
wieczorem nadeszła odpowiedź telegraficzna, 
przez urząd pocztowy zupełnie wykoszlawiona, 
tak, że zaledwie domyślić możemy się, iż pan 
Lipowicz donosi nam, że o niebezpieczeństwie, 
grożącym jego folwarkowi „n i c nie w i e“. 
Sprawa wymaga w każdym razie bliższego wy­
jaśnienia.

W sprawie p. Marwicza z Nowego Miasta.
Z okazji sprawy Goryszewa i zasięgania infor­
macji w Banku Ludowym w. Nowym Mieście 
przypomniano, że majątek p. Polikarpa Marwi­
cza, urzędnika wspomnianego Banku, przeszedł 
w swoim czasie również w ręce Kolonizacji. 
Chodziło o W a ł d ó w k ę pod Starogardem. 
Sprawa to starej daty, bo z początków działal­
ności Kolonizacji. Postaraliśmy się w kilku 
źródłach o informacje i na tej podstawie stwier­
dzamy co następuje:

W czasie walki kulturnej skazano p. Mar­
wicza na dwa i pół roku więzienia. Gdy p. 
Marwicz szedł w roku 1883 do więzienia i o- 
puszczał.żonę i dzieci, dal bratu Aleksandrowi, 
oficerowi, i ks. kan. Friedrichowi plenipotencję 
z nadmienieniem, by, gdy będzie potrzeba, 
sprzedali majątek katolikowi. Plenipotenci 
sprzedali istotnie Waldówkę katolikowi Molzjo, 
który Waldówkę zniszczył i doprowadzi! w 
półtora roku do subhasty. Na subhaście nabyta 
Waldówkę Kolonizacja.

Zarzut można przeto p. Marwiczowi zrobić 
tylko z tego, że „udzielając plenipotencji, nie za­
strzegł się, by majątek sprzedano wyłącznie

niezgrabne, często bezmyślne, którymi zarzuca­
li pokój dziecięcy. Wychodzili z zasady, że pi­
sać dla dzieci może każdy. Od czasu do czasu 
pojawiały się wiersze lepszej wartości T. Lenar­
towicza, Jana Chęcińskiego, ks. Karola Antonie­
wicza, ale dopiero .Marja Konopnicka dala nam 
w całej ¡pełni to, czego żądamy, za czym tęskni­
liśmy.

Swą delikatną wrażliwą naturą odczula w 
: połeczeństwie nurtujące w nim pragnienie po­
prawy losu dziecka. Swą bogatą kobiecą intui­
cją umiała odczuć to, co było dotąd zagadką, a 
jako polka mogła dotrzeć do źródeł duszy pol­
skiego dziecka, mogła zrozumieć jej szczerość, 
niewinność, prostotę, jej dziwną melancholię, 
nieznaną dzieciom innego kraju, melancholię, 
którą wyssały z piersi matek; plączących doli 
narodu. Stąd w jej wierszach dla ¡dzieci tyle 
rzewności, graniczącej czasem ze smutkiem o- 
boik radości i piękna, dobra, tyle tęsknoty obok 
nadziei, tej zasadniczej cechy duszy .polaka. Ja­
ko artystka, kochała piękno duszy dziecka i u- 
czy je szanować. Jako matka i nauczycielka 
podpatrzyła życie dziecka z każdej strony, w 
każdej chwili. Bystremu jej oku nie uszedł ża­
den rys charakteru, żadna wada ani śmiesznost- 
ka, żadne głębsze poruszenie serca. A zapo­
znawszy się z tym mdłym światem, Odczuwszy 
jego tajniki, nie wahała się poświęcić mu bo­
gactw swej duszy, artyzmu swego pióra.

Począwszy od roku 1895. obdarza swych

rzetelnemu polakowi. i że plenipotentami 
nie uczyni! osób, które takiego polecenia były­
by się sumiennie trzymały. Ów brat p. Mar­
wicza, oficer, był bowiem zniemczały. Pan 
Marwicz zastrzegł się tylko co do k a t o 1 i c y - 
z nr u ewentualnego nowonabywcy, ale przy­
znać trzeba, że były to inne czasy: czasy walki 
kulturnej i pierwszych dopiero początków dzia­
łalności Kolonizacji.

Tyle w imię bezstronności.

Pan Raschdau
o obecnym kursie antypolskim.

Berlińskie Neueste Nachrichten podają w 
artykule pod nagłówkiem: „Dokąd zmie- 
r z a nasz a p o lity k ¡a k r e s ó w w s c h o - 
dnie h " rozmowę byłego ambasadora Rasch- 
daua, członka głównego zarządu Ostmerken- 
ferajnu, z wydawcą ¡Neue Ges. Correspondenz, 
(W której p. R. daje wyraz swoim zapatrywa­
niom na ¡obecny kierunek polityki antypolskiej. 
0 usposobieniu panującym obecnie w kołach 
niemców zamieszkałych w dzielnicach polskich, 
wyraził się p. Raschdau, że „dziwić się nie mo­
żna, jeżeli zaufanie do polityki wschodiiiokreso- 
wej rządu zostało zachwiane” z powodu takich 
'Okoliczności, jak niechęć ministra rolnictwa do 
dalszego prowadzenia dotychczasowej polityki 
kolonizacyjnej, ciągle odraczanie tak ważnej 
ustawy parcelacyjnej, ustąpienie dotychczaso­
wego naczelnego prezesa poznańskiego. Obec­
ny kurs antypolski napotyka u wszystkich niem- 
ców, nawet u irmiarkowanych, na wzdryganie 
ramionami. ¡A nawet, co jeszcze gorsze, ¡słyszy 
się częstokroć pytanie: „czy też aby panowie w 
Berlinie .sami dokładnie wiedzą, dokąd zmierza 
kurs obecny?”

¡W (Poznaniu panuje opinja, jakoby rząd 
utracił zupełnie zdolność do powzięcia decyzji. 
Dowodem np. zachowanie się w ostatnim roku w 
najważniejszej kwestji, „kwestji (ziemi”.

Ilekroć okaże się konieczność zrobienid kro­
ku stanowczego, akta się odkłada z przyjętą 
•oddawna uwagą: „Przedłożyć ¡ponownie po tylu 
a tylu miesiącach". Działalność kolonizacyjna, 
po długiej mozolnej i zaszczytnej dla naszego 
stanu urzędniczego pracy, poczęła wykazywać 
zupełnie ¡niedwuznaczne wyniki, gdy ¡nagle cięż­
ka ręka spadla na cale przedsiębiorstwo. Po- 
trzebaby było może jeszcze tylko pracy pól tu­
zina lat w dotychczasowym tempie, a więc tyl­
ko jeszcze jednorazowego uzupełnienia fundu­
szów kblonizacyjnych, a wracające rocznie z 
rent kolonistów kwoty starczyłyby na dalsze 
skuteczne prowadzenie całego dzielą.

Obecnie jednak działalność jej ulega zaha­
mowaniu z przyczyn istotnie niezrozumiałych. 
Obok tego wypływa znowu frazes o „polityce 
ugodowej”. Owszem, uda się pewno pozys­
kać tuzin arystokratów polskich, którym rady­
kalizm z dotn jest wstrętny. Lecz czyżby istot­
nie miał się jeszcze w Berlinie znaleźć czło­
wiek obeznany ze stosunkami na kresach 
wschodnich, któryby takim wynikom przypisy­
wał jakąkolwiek wartość praktyczną? Czyżby 
rzeczywiście stuletnia historia nie miała umożli­
wić 'wyrobienia sobie stanowczego zdania o tak 
zwanej polityce ugodowej?

O zmianie naczelnej 'prezesury w Księstwie 
Poznańskim — tak się wyrazi! p. Raschdau. 
Zmiana ta oddziałuje w obecnej chwili tak nie­
korzystnie dla tego, że p. v. Waldow był repre­
zentantem jasnego i niedwuznacznego 'Progra­
mu. Umiał ¡on uniezależnić się od różnych czyn­
ników, więcej lub mniej wpływowych, które w 
prowincji poznańskiej uwydatniają się więcej, 
an i że li gd z i e ind zi ej.

Czy to wielcy właściciele ziemscy, czy 
związek ziemian, czy ostmarkenferajn, czy par- 
tje wyznaniowe, czy polityczne — on wobec 
wszystkich z równą występował bezstronnością 
i pytał tylko: gdzie leży interes niemiecki? Wła­
śnie dla tego, że był przedstawicielem pewne­
go programu, oddziałuje jego ustąpienie nieko­
rzystnie na niemców. ¡Nowy prezes naczelny, 
być może, godnie go zastąpi, lecz zaufanie musi 
sobie dopiero wyrobi ć. Zresztą obciąłbym 
podkreślić, że o ile p. dr. Schwartzkopff na swo­
im dotychczasowym stanowisku publicznie zaj­
mował się sprawami kresów wschodnich, nie

małych przyjaciół książeczkami, zwykle boga­
to ilustrowanymi i luźnymi utworami, (drukowa­
nymi w czasopismach dla dzieci. I tak pojawia­
ją się: „Moja książeczka”, „Wesołe chwile ma­
łych czytelników“, „Wiosna ¡i dzieci“, „Książka 
dla Tadzia i Zosi“, „Nowe latko“ z ilustracjami 
Stachiewicza, „Szczęśliwy Światek“, „W domu 
i w święcie“, „O Janku wędrowniczku“ (jako 
tłumaczenie ilustracji angielskich), „O krasnolud­
kach i sierotce Marysi“, „śpiewnik dla dzieci“ z 
muzyką Z. Noskowskiego, „Śpiewnik Sawy“, 
„Jak się dzieci bawiły w Bronowie“ z ilustracja­
mi Dębickiego. Czytając te perełki literackie 
uderza nas przedewszystkiem swbjskość i wy­
bitna cecha narodowa. Czuć, że'to pisze polka 
dla ¡polskich dzieci. Z jej poezji bije woń pól ma­
zowieckich z urokiem pastuszej fujarki, ź cza­
rem krzyża przydrożnego, z bogactwem fantazji 
naszego ludu. Poza tym nie wiadomo, co nas 
bardziej zachwyca, czy ¡śpiewność, rytmiczność, 
czy bogactwo form .i pomysłów, czy szczery i 
wytworny humor, czy barwne, pastelowe opi­
sy przyrody, czy to bezmierne współczucie 
wszystkiemu i wszystkim, czy wielki dar peda­
gogiczny, którym budziła i kształtowała duszę 
dziecka.

Słusznie podniosła A. Szycówna: „Utwory 
M. Konopnickiej dla (dzieci są jakby rodzajem 
objawienia', przekonywufą, że dla dzieci można 
pisać pięknie, a z wielką ¡prostotą. Konopnicka 
umie wybornie łączyć te dwa pierwiastki... a 
prostych swych obrazków nie ¡psuje morałami,

go/cJzl się powątpiewać ¡o jego silnej ręee w kwe­
stiach narodowych. ¡Posiada on obszerne wia­
domości,, niezmordowaną gorliwość w pracy 
państwowej, zmysł narodowy, może uda ¡się no­
wemu ¡kierownikowi rzeczywiście odzyskać za-

■ chwiane niestety zaufanie na wschodzie 'i dzia­
łać tym samym korzystnie w obrębie swego po­
la pracy.

0 naukę polskiego.
Gnieźnieński Lech ogłasza następującą ko­

respondencję, jaką przeprowadzi! ,p. adw. Kar­
pins ki z 'władzami szkolnymi:

¡Gniezno, dnia 26. lip ca 1911.
Do król, regiemeji

wydział dla spraw szkolnych
w (Bydgoszczy.

Król, regiencję proszę uprzejmie udzielić mi 
pozwolenia na dawanie nauki polskiego czyta­
nia i pisania w każdą niedzielę dzieciom szkol­
nym w ¡oddziałach 3—4 ,uczniów.

Z poważaniem
•Karpi ński, adwokat.

Odpowiedź :
Bydgoszcz, id. sierpnia 1911.

Na podanie Pańskie ¡z dnia 26. lipoa r. b. od­
mawiamy (Panu pozwolenia na naukę prywatną, 
ponieważ nie złożyłeś Pan egzaminu na nau­
czyciela i nie zachodzi potrzeba zakładania 
szkoły prywatnej w Gnieźnie.

Król, regiencja.
(podpis.)

Do
a d w o k a ta Karpińskiego

w (Gnieźnie. ■ ’j
Zażalenie :

Gniezno, 21. sierpnia 1911.
Do Jego Ekscelencji

Król. Ministra wyznań 5 oświaty
w Berlinie.'

Ekscelencjo! Dnia 26. Lipca r. b. ¡podałem 
do ¡król, regiencja w Bydgoszczy wniosek o po­
zwolenie udzielania w niedzielę dzieciom szkol­
nym w oddziałach 3—4 uczniów lekcji polskie­
go czytania i pisania. Na wniosek mój odebra­
łem załączoną odmowną odpowiedź, na którą 
wnoszę (zażalenie. Zapatrywanie król, regiencji 
jest mylne. ¡Regiencja odmawia mi prawa de 
udzielania lekcji ¡polskiego czytania i pisania z 
dwuch powodów, z 'których każdy jest bezpod­
stawny. Nasatmprzód odmawia ¡dla, tego, że nie 
złożyłem egzaminu na nauczyciela. Powód te« 
byłby tylko wtenczas zrozumiały, gdyby cho­
dziło O' naukę przedmiotu, udzielanego obowiąz­
kowo w państwowych szkołach średnich. ¡Po­
nieważ jednakże zamierzam uczyć iprzedmiotu 
nie objętego planem ¡nauki w szkole, przeto żą­
danie egzaminu, któremu zresztą każdej chwili 
poddać ¡się jestem gotów, jest zupełnie nieuza­
sadnione. Drugi powód, jakoby nie zachodziła 
potrzeba zakładania ¡nowej ¡szkoły prywatnej w 
Gnieźnie, jest ¡zupełnie niezrozumiały, (ponieważ 
zamiar udzielania nauki polskiego czytania i pi­
sania, i to tytko ¡w niedzielę, nie nosi ¡zupełnie 
charakteru szkoły. ¡Proszę dla tego Waszą 
Ekscelencję zechcieć uchylić rozporządzemie 
król, regiencji i udzielić mi żądanego pozwolenia.

Z głębokim szacunkiem
Karpiński, adwokat.

Odpowiedź :
Minister dla spraw wyznań 

i oświaty.
Berlin, 7. października 1911.

Do adwokata Karpińskiego
w Gnieźnie.

Ponieważ Pan nie wypełniłeś ¡warunków, 
przepisanych dla udzielania nauki młodocianym 
osobom instrukcją z dnia 31. grudnia 1839. r„ 
mianowicie nie zdałeś egzaminu na nauczyciela, 
¡odmówiła Panu zupełnie s ł u s ¡z n i e regiencja 
pozwolenia na udzielanie nauki.

Słusznie uznała regiencja, że zamiar 
Pański nauczania w niedziele nosi wszelkie zna­
miona szkoły, której niema potrzeby.

podp. Trott zu ¡Solz.
W odpowiedziach regiencji i ministra ude­

rza przedewszystkiem ścisłe unikanie tegoi, o co 
właśnie chodziło. Biurokracja pruska nie doty­
ka w odpowiedziach swych ani słowem, że cho­
dzi o naukę polskiego czytania i pisania. Każdy

lecz pozwala dzieciom samym wyprowadzić « 
nich ¡wnioski“. *)

Czytając jej bajki i piosnki, pytamy: kto dal 
iej klucz do duszy dziecięcej? kto ją nauczył 
tak śpiewać? i musimy odpowiedzieć słowami 
samej poetki: Może ją uczył piosnek bór szu­
miący, czarny, może trawy łężne, szepczące 
slóweczka ciche, (może gaje młodym liściem o- 
kryte, które za wiatrem lefcuchno ¡się chwiejąc, 
gwarzą cości a gwarzą, jakby żywym głosem. 
A może ndiwet -ta cichość, która ¡przez ¡pole szła 
i przez ugory i która byta tak dzwoniąca w so­
bie właśnie, jakby samo powietrze śpiewało“.

Uczyła ją przedewszystkiem miłość dzieci. 
Kochała je jak kwiaty, zdobiące nasze tany, jak 
naszą radość, nadzieję (lepszej przyszłości, ale 
przedewszystkiem kochała w nich przyszłych 
ludzi i obraz Boga ¡odbity ¡w ich duszy, który 
pragnęła uplastycznić i utrwalić.

Chcąc mieć jasny przegląd jej twórczości, 
należy sklasyfikować jej utwory ze względu: 
1) na wiek czyfelinkiów, 2) formę literacką.
3) wartość pedagogiczną. Pierwszy podział ma 
jedynie na ¡celu wskazanie ¡matkom i wycho­
wawcom, co w danym wieku możemy dać dzie­
ciom. W pierwszych trzech zbiorkach (patrz 
wyżej) maimy łatwe czterowiersize już dla naj­
młodszych. Te są o lalkach, pieskach, kotkach 
— grzecznych i niegrzecznych dzieciach. Opis

*) Nasza literatura dla młodzieży.



czytający ie pisma musi przypuścić, że petento­
wi ¡chodzi o otwarcie szkoły iz rozległym pla­
nem wszelkich nauk. W każdym razie pojęcia 
biurokracji pruskiej .są ¡unikatem. W państwo­
wej szkole nie uczą polskiego czytania i pisania 
— a jeżeli kto ¡z ¡dobrych chęci chce podjąć się 
tej nauki — (zakazuje się jej. Minister z nacis­
kiem ¡dwa razy w swym ¡dekrecie 'sam siebie ¡za­
pewnia ¡o słuszności ¡swego zapatrywania.

Partykularyzm śląski 
jaku broń centrowców w walce z polakami.

Czytamy w G a z e c i e L ¡u d ¡owej:
18. i 19. ¡hm. odbędą się w zalbrskiej ¡parafjj 

św. Andrzeja wybory ¡do zarządu i gminy ¡koś­
cielnej. O przeprowadzenie swoich kandydatów 
starają się tak polacy, jak i centrowcy. Wałka 
o zwycięstwo toczy ¡się na całej iinjii, a ze stro­
ny ¡centrowców ¡z barbarzyńską wprost bez­
względnością. Jak to 'już Gazeta Ludowa stwier­
dziła, podnoszą ¡centrowcy krzyk, że połaey 
postawili na ¡listę kandydatów czterech roda­
ków, jako szkodników ¡sprawy 'katolickiej na 
Slązku.

• Oberschl. Kurier, który swój „arcykatolic- 
ki” sztandar wysoko' i głośno podnosi, rozpisał 
się o zabrsfcich wyborach kościelnych, przyczyni 
obrzucił 'błotem kandydatów polskich pp. Mey- 
zę, dr. Hagera, Try akowskiego ¡i Kasprzaka. O- 
berschl. Kurier mija się z prawdą, twierdząc, że 
p. Meyza jest .na liście kandydatów, bo p. Mey- 
za nie kandyduje ani ido zarządu, ani ¡do gmi­
ny (kościelnej. ¡Centrowe pisemko, tak często 
pó^ecane przez księży z ambon, czyni tym kan­
dydatom polskim, którzy z (Księstwa pochodzą, 
zarzut, że 'przyszli na Ślązk niedawno i dla ka­
tolickiej 'sprawy nic dobrego nie ¡zrobili.

Kurier powinien 'przedewszystkiem. ¡za swój 
własny piec zajrzeć. Bo i wydawca Oberschl. 
Kuriera p. Wenske nie jest górnoślązakiem. 
Przyszedł on na ślązk aż z zachodnich ¡Niemiec 
— tu ¡przez pięć lat pracował w ¡niekatolickim 
Wandererze, a w ¡ostatnich latach założył Ku­
riera, wywiesił sztandar katolicki i pod opieką 
księży giernianizatorów tumani lud polski. Dru­
gi arcycentrowiec ,p. sędzia Goebel, centrowy 
kandydat do Parlamentu nie ¡jest również górmo- 
ślązakłem. Gdybyśmy wogóle zaczęli wyliczać 
tych wszystkich „¡zbawców - kulturtregrerów”, 
którzy Bóg ¡wie skąd przybyli do nas, na Górny 
Ślązk, to litanja ta byłaby bardzo długa. A po 
co wogóle panowie ¡ci do nas ¡przyszli? 'Wszak 
polacy, którzy tu od wieków całych na włas­
nej ziemi siedzą, przybyszów tych o to wcale 
nie prosili. Ale ¡tu dużo chleba i dobre interesy 
i „culagi” za ¡giermanizację.

Jeśli centrowcy twierdzą, że polacy z Księ­
stwa są szkodnikami sprawy katolickiej na Śląz- 
ku, to Oberschl. Kurierowi, zdradzić możemy, że 
niedawno temu sam pisał, że giermanizactja roz­
luźnia dobre, chrześcijańskie obyczaje. A więc 
ci Wszyscy, którzy nieproszeni przyjechali na 
Górny Ślązk z piasków niemieckich, ¡by za „ost- 
markencuiagi” niemczyć lud polski, przyczynia­
ją się do zepsucia, do rozluźnienia ¡obyczajów 
chrześcijańskich. Do nich należy i Kurier, bo 
giermanizuje, a jego właściciel nie ¡jest górnoślą- 
zafciem.

My polacy, jesteśmy tu na Ślązfcu u siebie, 
bo na ziemi ¡polskiej. Jeśli polak ze Ślązika osię- 
dzie w Księstwie, ¡w Galicji łub Królestwie Pol­
skim, to także jest u siebie, wśród swoich, bo na 
ziemi polskiej. My cudzego nie wyjadamy, wszę­
dzie na wszystkich ziemiach polskich mamy wła­
sny chleb. Inna atoli jest rzecz z przybyszami 
niemieckimi. Wara więc centrowcom, a prze­
dewszystkiem nieśląskiemu Kurierowi od pola­
ków. Niech nie wtyka nosa tam, gdzie nie wło­
żył grosza. Niech ¡nie krzyczy zbyt głośno o 
sprawie katolickiej, bo katolicyzm Kuriera po­
dejrzanej jest wartości, chociażby już tylko- z 
powodu, że jego wydawca przez pięć lat był 
redaktorem w niekatolickim Wandererze, nadto 
Kurier krzewi giermanizację, co — według jego 
własnego zdania — znaczy tyle co psuć ¡obycza­
je katolickie.

Rozumiemy jednak dobrze, dlaczego Kurier 
centrowy usiłuje wbić klin ¡niezgody pomiędzy 
śląskich a' poznańskich polaków. Centrowcom 
chodzi ¡o zamącenie wspólnego pożycia polaków 
śląskich i poznańskich — bo zbliżają się wybo­
ry do Parlamentu i. z niezgody polaków chcia-

łoby ¡pismo centrowe sitorzysiac. Wszyscy pa­
miętamy wybory ¡gminne w Zabrzu. Już wów­
czas ujeżdżał Kurier na partykularyźmie, czyli 
rozbiciu Zgody pomiędzy ślązakami a poznań- 
czykami. Dziś usiłują centrowcy dosiąść znowu 
¡tego samego konika, bo chodzi o wybory koś­
cielne w Zabrzu i zbliżają się wybory do Par­
lamentu. Ale niedoczekanie wasze, panowie 
¡centrowcy!

Tyle Gazeta Ludowa. Gd siebie do- 
dajemy, że centrowcy wszczęli taki hałas o 
„Wielkopolan”, chociaż na liście polskiej, obej­
mującej kilkunastu kandydatów, figuruje tylko 3 
polaków pochodzących z ¡Wielkopolski.

Pewoluja w Chinach.
Londyn, 16. października. Doniesienia 

ostatnie z Chin stwierdzają,, że ruch rewolucyj­
ny rozszerza się coraz bardziej. Kierownicy 
ruchu wydali polecenie, aby na rzece Jang-tse- 
ksiang założono miny podwodne, w celu prze­
szkodzenia wpłynięciu floty chińskiej, będącej 
jeszcze po stronie dynastii. Tym sposobem u- 
daremnionoby plan rządu, zaatakowania rewo­
lucjonistów z dwuch stron. Wzdłuż linji kolejo­
wej zostały rozstawione silne oddziały wojsk 
rewolucyjnych, które mają przeszkodzić tran­
sportom wojsk rządowych z Pekinu. W osta­
tnich dwuch dniach przyłączyło się 25 tysięcy 
nieregularnych wojsk. Komitet zdecydowany 
jest na przeszkodzenie wszelkimi siłami przesu­
wania się wojsk rządowych do północnych Chin.

Pekin, 16. października. Jak się obecnie 
okazuje ruch rewolucyjny objął wszystkie war­
stwy ludności. Synowie wybitnych rodzin w 
przebraniu jako kułisowie i pielgrzymi przebie­
gali cały kraj i agitowali za rewolucją. Cho­
dzili oni od wsi do wsi i szerzyli propagandę 
wśród wszystkich warstw.

Pekin, Rząd dowiedział się, że głowa re­
wolucji, dr. Sunjatsen, w ostatnich dniach bawi) 
w Szanghaju. Cenę, wyznaczoną na jego gło­
wę, podwyższył rząd do miljona telów. Prócz 
tego zwrócił się rząd do najsłynniejszych detek­
tywów świata o pomoc w poszukiwaniu dr. Sun- 
jatsena.

¡Pekin, 16. października. Ludność ¡wyco­
fuje na gwałt ¡pieniądze z banków ¡chińskich i 
deponuje je w bankach zagranicznych. W Pe­
kinie ¡pozamykano wszystkie teatry. Cała dy­
wizja gwardii cesarskiej ¡powróciła ¡dotąd. Woj­
ska w (Banan przyłączyły się do rewolucjoni- 
stóiw. W Hanfcau arsenał, będący w posiadaniu 
rewolucjonistów, dostarcza 'dziennie 25 000 na­
boi; 140 dział potowych stoi w pogotowiu. Te­
legraf jest w posiadaniu rewolucjonistów.

Rewolucyjny wicekról Tanghualing oświad­
czył przedstawicielom 'Biura Reutera, że ce­
lem rew ¡o 1 u j i jest p r z e m i a n a Chin na 
r e p u b 1 i (k ę.

Wojna o Tryp lis.
Parlament turecki wobec wojny.

K o n s t a n t y n ¡o p o 1, 16. października. W 
sobotę po południu odbyło się uroczyste -otwar­
cie Parlamentu, zwołanego dla rozstrzygnięcia 
kwestji, czy wojna ma być dalej prowadzoną.

Posiedzenie ¡otworzy! sułtan mową trono­
wą, ¡którą odczytał wielki wezyr. Mowa przed­
stawia ¡w jaskrawych ¡wyrazach bezprawne i 
przeciwne wszelkim ¡istniejącym w świeoie cy­
wilizowanym przepisom postępowanie Włoch. 
Turcja ¡zwróciła się do mocarstw o .pośredni­
ctwo, nie omieszkała jednak poczynić zarzą­
dzeń wojskowych, odpowiadających godności 
Turcji. Mowa kończy się zapewnieniem,, że 
Turcja będzie dalej prowadziła politykę nieogra- 
niczenia niczyich ¡praw, lecz zarazem bromenia 
swoich własnych. W poniedziałek złoży rząd 
deklarację ¡podobnej treści. Dawniejszy mini­
ster robót publicznych Isma-el -Hakki Bey, jeden 
z wybitniejszych członków komitetu młodo- 
tureokiego zapewnia, że 'komitet zdecydowany 
jest na prowadzenie wojny aż do ¡ostatecznych 
granic i nie myśli w-oale ¡wdawać się w rokowa­
nia, ¡które ¡w -obecnej sytuacji musiałyby być po­
niżające dla Turcji. Ponieważ w ¡Parlamencie 
stanowią posłowie, należący ¡do komitetu mło- 
dotureokiego znaczną większość, wobec tego

wszystko przemawia za 'daiszym (rwaniem 
wojny.

Włoskie warunki pokoju.
Londyn, 16. października. Daily Chro­

nicie donosi, że rząd wioski zawiadomił mo­
carstwa o warunkach, pod jakimi byłby skłon­
ny do rozpoczęcia rokowań pokojowych. Wa­
runki te są następujące: Włosi otrzymają całą 
Trypolitanję w zamian za co zapłacą Turcji pe­
wne odszkodowanie. Sułtanowi zostanie po­
zostawioną władza zwierzchnicza wyłącznie w 
sprawach religijnych nad mahometanami. 
Wszelkie inne kwestje tak administracyjne, jak 
i wojskowe, podlegają wyłącznie decyzji Włoch.

Pośrednictwo mocarstw.
Konstantynopol, 16. października. 

Jak wiadomo, na prośbę Turcji o pośrednictwo 
odpowiedziały mocarstwa, że. przedewszyst­
kiem musi Turcja przedłożyć dokładne warun­
ki, na jakich akcja pośrednicząca mogłaby być 
rozpoczętą. Obecnie Turcja zawiadomiła mo­
carstwa, że nie jest w możności przedłożenia 
takich warunków i dla tego mocarstwa muszą 
się podjąć same inicjatyw, o ile życzą sobie 
pośrednictwa.

Austrja a Włochy.
Wiedeń, 16. października. Tutejsze dzien­

niki donoszą, że Wiochy koncentrują silne od­
działy wojsk na granicy włosko-austryjackiej. 
Zarządzenia te wywołane zostały stanowiskiem 
Austrji, która od samego wybuchu wojny zajęła 
stanowisko nieprzychylne względem dotych­
czasowego swego sojusznika i nie taiła obaw, 
że Włochy wcześniej czy później przeniosą 
a keję w o j e n n ą na ter e n e u r o p e j s k i.

Utarczka pod murami Trypolisu.
. Rzym, 16. października. Według donie­

sień tutejszych dzienników oddział wojska tu­
reckiego złożony z 230 żołnierzy napadł na 
przednią straż włoską pod Trypołisem. Pomi­
mo przeważających sił włoskich rozwinęła się 
zacięta walka, która dopiero po dłuższym cza­
sie zakończyła się cofnięciem się oddziału tu­
reckiego. W bitwie turcy stracili jednego zabi­
tego i 4 rannych, , włosi kilkunastu rannych.

Nadspodziewana pomoc dla Turcji.
Londyn, 16. października. Doniesienia z 

Trypolisu potwierdzają się, że w mieście sze­
rzy się c h o 1 e r a, która ogarnęła wojsko. W 
dwuch pierwszych dniach po wylądowaniu 
zmarło 28 żołnierzy.

Jak można było już wnosić z systematycz­
nego milczenia urzędowej włoskiej Agiencji te­
legraficznej i z zakazu podawania jakichkolwiek 
'wiadomości o działaniach wojennych, przebieg 
akcji wojennej na wybrzeżach trypolitańskieh 
nie zupełnie jest taki, żeby można, bez zaniepo­
kojenia podnieconej ¡opinji publicznej ogłaszać 
wszystkie jego szczegóły . Nie chcemy, żeby 
nas źle zrozumiano. (Przewaga włoska nad ty­
mi (wybrzeżami jest niewątpliwa i wojska ture­
ckie wobec zabójczego ognia dalckonośnycli 
włoskich dział okrętowych są zupełnie bezsilne. 
Flota włoska bez narażenia się na poważne nie­
bezpieczeństwo mogła zbombardować fortyfika­
cje portowe i obsadzić je pod osłoną swoich 
dział załogami ¡włoskimi. Ale „'spacerem”, jak 
przypuszczano we Włoszech, ta wyprawa do 
Afryki jednak nie jest. 'Pospieszono się zbytnio 
i rozpoczęto akcję wojenną przed poczynieniem 
najniezbędniejszych przygotowań; wysłano flo­
tę wojenną ¡do Trypolisu przed mobilizowaniem 
korpusu okupacyjnego, a praktyka wykazała, 
że mobilizacja wymaga znacznego czasu i upły­
nie kilka tygodni, zanim 'armja będzie gotowa do 
wyzyskania akcji wojennej na morzu. Tak się 
stało, że włosi po zbombardowaniu ważniejszych 
punktów wybrzeża i ich faktycznym zdobyciu, 
znaleźli się na nim w położeniu trudnym i nie­
bezpiecznym. Mogli wylądować jedynie drob­
ne oddziały wojsk marynarskich, wystarczające 
zupełnie do obsadzenia fortów i osad wybrzeż- 
nych, i bezpiecznie tam pod osłoną dział okrę­
towych, ale zgoła niezdolne do skutecznego wy­
stąpienia wobec otaczających osady wojsk tu­
reckich.

Wprawdzie w Trypolisie, jak świadczą tak­
że wiadomości otrzymane w Turcji, sprawdziły 
się przewidywania włoskie, że arabowie tamtej­

si z zadowoleniem przyjmą oftupacfe, aie araBćSw 
wie w Trypolisie i iw Trypolitanji wogóle stano­
wią tylko znikającą cząstkę ludności, a ogół mie­
szkańców trzyma z turkami i według własnych 
relacji włoskich popiera w starciach z Włocha­
mi wojska regularne tureckie. Czy i o ile jest 
prawdą, że — jak twierdzą pisma włoskie —- 
wojska tureckie cierpią głód i są zdezorganizo­
wane, sprawdzić niepodobna. Ale to pewna, że 
wiadomość pism włoskich o „rozproszeniu” 
wojsk tureckich na cztery strony, jest tylko ten­
dencyjnym przedstawieniem faktu, że turcy są 
i zapewne byli przed wybuchem wojny ¡podzie­
leni na cztery oddziały, które obecnie wobec u- 
kazania się włochów na terytorium tureckim, 
mają połączyć się z sobą. I to pewna, że w je­
dynym znanym dotąd wypadku, w którym wło­
si po zajęciu Trypolisu. spróbowali posunąć się 
cokolwiek w głąb kraju, spotkali się już w odle­
głości 3 kilometrów od miasta pod Gagarisz z 
tak wielkimi siłami tureckimi, że wysłana w tę 
stronę kompanja piechoty musiała cofnąć się nie­
zwłocznie pod osłonę dział okrętowych. Wia­
domo też, że konnica turecka nieustaóiniie ugania 
się naokoło miasta i .załoga tamtejsza włoska 
znajduje się w stanie oblężenia.

Takich doświadczeń poczyniono zapewne 
'więcej także na ¡innych punktach. A niezależnie 
od tego włosi w swej wielkiej pewności siebie 
popełnili miejscami j błędy ¡i ponieśli wskuteik 
nich straty, których przyznanie nie podniosłoby 
wojowniczego nastroju i optymizmu ludności.

Jedną z najdotkliwszych strat jest bodaj u- 
szkodzenie czy nawet zatopienie dwuch stat­
ków wojennych przed Benghasi, spowodowane 
wyłącznie nieostrożnością czy też karygodną 
lekkomyślnością. Agiencja Stefatwego ¡o tym 
'wypadku nie wspomina, ale turcy otrzymali o 
nim z kilku stron dość szczegółowe wiadomości. 
Mianowicie zaś musaterif z Benghasi wysłał do 
Konstantynopola otrzymany tam z wielkim opó­
źnieniem telegram, w którym donosi, że dnia 
tego dwa włoskie okręty pancerne zbliżyły się 
do portu, prawdopodobnie w przekonaniu, że 
został już opuszczony przez załogę, a artyleria 
turecka skorzystała z tej nieostrożności, aby 
ostrzeliwać je ¡na blizką odległość. Oba okręty 
zostały silnie uszkodzone i poszukały 'bezpie­
czeństwa na pełnym morzu, a urzędnik turecki 
wyraża przypuszczenie, że ¡tam utonęły. We­
dług innego urzędowego telegramu, nadesłanego 
z Trypolisu, dwa torpedowce włoskie wpadły 
w porcie Trypolisie na miny ¡podwodne i zatonę­
ły. Według „Agiencji ołtomańskiej” przy pier­
wszej próbie wylądowania ;w Trypolisie włosi 
przez omyłkę strzelali do swoich własnych żoł­
nierzy.

Łatwo zrozumieć staranie władz włoskich, 
aby takie i podobne niepomyślne szczegóły w 
okresie ¡przygotowań nie przedostawały się do 
wiadomości publicznej i nie wywołały tara za­
niepokojenia i krytyki jeszcze przed rozpoczę­
ciem się właściwej ¡akcji okupacyjnej. Rozumie 
się, że wypadki ¡takie mogą 'dodać otuchy tur­
kotu, ale na przebieg ogólnych działań wojen­
nych nie wpływają poważnie i mają tylko chwi­
lowe znaczenie. Ostatecznie po- niezmiernie 
długich przygotowaniach korpus okupacyjny 
włoski jest już zgromadzony w portach i rozpo­
częło się jego wyładowywanie w Trypolisie. Je­
den oddział wylądował w Tobruiku, z którego 
włosi zamierzają utworzyć silny port wojenny. 
Za kilka dni zapewne już cała armja okupacyjna 
będzie znajdować się w Trypolitanji i przejdzie 
do akcji zaczepnej ¡wobec słabych oddziałów tu­
reckich. Wtedy ¡też dopiero skończą się kłopo­
ty, spowodowane zbytnim ¡pospiechem w wy­
słaniu floty wojennej i rząd turecki stanie wobec 
konieczności ostatecznego' zdecydowania się na 
energiczne poprowadzenie walki iub kapitulację.

Z zaboru austryjackiego.
Rozwiązanie Sejmu galicyjskiego.

W i e d e ń, 16. października. Namiestnik 
dr. Dobrzyński odbył dłuższą konferencję z pre­
zydentem ministrów bar. Gautschem. Przed­
miotem konferencji miała być — jak się dowia­
dują Zei-t i ¡N. Wiener Abendblatt — sprawa 
przedwczesnego rozwiązania Sejmu galicyjskie­
go z powodu trudności załatwienia reformy wy­
borczej.

Krakowski Czas wiadomości tej zaprze­
cza.

wszędzie jest prosty, treść łatwa, podobnie jak 
rymy.

W tych samych zbiorkach mamy już dłuż­
sze wiersze dla 5—-7-tetnich ¡dzieci. Autorka o- 
strożnie dodaję szczegół po szczególe, pomału 
wplata obrazy i uczucia wybiegające poza sferę 
najbliższego otoczenia dziecka. ¡Dla tego wieku 
przeznaczyła także „Janka ¡Wędrowniczka“. Od 
lat 8 ¡można dawać dzieciom inne jej. utwory 
(wymienione wyżej), w których ¡Konopnicka 
rozwija cały ¡przepych tonów; odosobnione 
szczegóły łączy w całość, wzbogacając ją jako­
ściowo i ilościowo.

Jeżeli patrzymy na jej utwory pod ¡kątem 
formy literackiej, to widzimy dwa główne ¡dzia­
ły: 1) Bajki i opowiadania, 2) (Pieśni. — Pierw­
sze, ¡tak wierszem jak prozą, ¡charakteryzuje po­
lot ¡i fantazja, zawsze umiarkowana i zdrowa. 
Forma ¡opowiadania prosta i ¡wysoce zajmująca, 
¡styl zwięzły miimo¡ swej inalowiniiozośoi, silnie 
uwypuklający to¡, ¡co najważniejsze. 'Fabuła nie­
wyszukana, zwykle z życia dzieci albo na tle 
podania Indowego . Do tej kategorii utworów 
zaliczamy . „Janka (Wędrowniczka“ (wierszem). 
Liczne wiersze rozsypane po różnych zbiorach, 
..Książkę dla Tadzia i Zosi“ (powiastki prozą), 
„Jak się dzieci bawiły w Bronowie“ (prozą), 
wreszcie „O krasnoludkach i sierotce Marysi“, 
która to książka ukazała się już w trzecim wy­
daniu z ilustracjami J. ¡Ryszkiewioza. Jest to 
bez zaprzeczenia najlepsza polska bajka. Mamy 
w niej mistrzowski zespół przeróżnych szczegó­

łów — legiendarnych dziejów Polski, ciekawych 
opisów z życia zwierząt z ¡podaniami ludowymi 
o „¡Bożętach“, a na tle tego snuje się historia 
sieroty Marysi, co miała „włosy, jak słoneczne 
światło, ¡oczy jak fjolki leśne, a w sercu -tę- 
skność i żałość, n,ie mogła ¡śpiewać, bo -brzo­
zy płakały, nie mogła się ¡weselić, bo ziemia we 
łzach ¡s-t-ała“, co rozmawiała ¡z ptaszkami i kwie­
ciem, co pragnęła jedynie ujrzeć matkę swoją 
i zostać tym, czym była, ¡drugim czynić dobrze. 
W ¡drobnych opowiadaniach wierszem przebija 
przedewszystkieim swoboida i humor, ¡oraz psy­
chologiczne ¡ujęcie danego szczegółu.

Do drugiego' dzieła, tj. do „¡Pieśni“ ¡zaliczam 
wszystkie ¡jej liryki dla ¡dzieci, bo każdy ¡z tych 
¡wierszy jest bajecznie śpiewny, że czytając, 
słyszymy zaklęte tony wielkiej, choć prostej 
mełodji. W ¡tym leży -jeden z licznych dowo­
dów jej znaj-cimości psychy dziecka. Oldozuła 
i ¡rozumiała, że dziecko rwie się ¡do ¡muzyki już 
od ¡kolebki, ulega jej ¡czarowi zawsze i wszędzie 
i z piosnką na ustach ¡mijają mu ¡pierwsze lata. 
■Pod wpływem muzyki ¡dusza jego rozwija się 
jak kwiat w premieniiach słońca. 'Wiedziała -o 
tym poetka i śpiewała dzieciom, a wśród jej 
pi-osnek są i wesołe, jak np .„¡O wilczku“ i rzew­
ne „Dwie .sierotki“ ii z podkładem ¡religijnym* 1, 
jak np. „Zaszło już słonko“ i ¡narodoiwe, jak 
„Pastereczka“. Do większej ¡części piosnek o- 
snutych ma tle czterech ¡pór roku ułożył muzykę 
Z. Noskowski.

Odrębną całość stanowią pieśni ¡patryjoty-

¡czne w „Śpiewniku ¡Sawy“. Tam śpiewa bóle 
i radości i bohaterstwia, klęsk,i narodu 'naszego 
¡od czasów konfederacji do 1863. roku.

Pozostaje nam wreszci-e ¡do omówienia 
treść 1 wartość moralna jej utworów. Tu po­
stawić trzeba pytanie: Czego uczy M. Konop­
nicka? a po przeczytaniu ¡jej książeczek jedna 
odpowiedź ¡nasunie się każdemu: „Uczy kochać 
¡wszystko, co piękne i ¡dobre“. Uczy kochać 
przyrodę i ¡odczuwać każdy jej ¡przejaw, każdą 
pieśń kłosów, modlitwę drzew, podmuch wie­
trzyka, ¡odlot żórawi, a nadewszystko bogactwo
i urok każdej ¡pory roku.

Uczy kochać Ojczyznę, jej przeszłość (Ka- 
jecik ¡Pawełka, Pieśni Sawy), ziemię rodzinną 
(Nasz domek, Franus nad Wisłą). ¡Wola do dzie­
ci z głębi serca:

„Ojczyzna moja, to ta ziemia ¡droga,
Gdziem ¡ujrzał słońce, gdziem ¡poznał Boga, 
Gdzie ojciec, bracia 1 gdzie matka miła 
W polskiej mnie ¡mowie pacierza uczyła.“

Dodać należy ,że miłość je-j ,p0'zbaiwiona jest 
szowinizmu i nienawiści. Uczy kochać ludzi tak 
blizikich, jak dalekich (Do Mamy, Pan Franci­
szek, Panienka), bogatych i biednych (Druciar- 
czyik). A miłość tę zasadza na wyrozumiałości 
i sprawledli'wości, zajęciu się nietylko nędzą ma­
terialną ale i moralną (Jałmużna myśli). Uczy 
kochać ¡Boga i każę ¡modlić się do Niego ¡o ¡wszy­
stko i za wszystkich (O co się modlić). Tak ¡pięk­

nie i często opowiada, jak to Pan Jezus chodził 
po świeoie i rozsiewał kwiaty swej duszy (Sta­
ra prządka, ¡Chrystus i dzieci). Uczy kochać 
cnoty, a wyszydza wady (Przygody ¡Manci). 
Uczy wreszcie kochać i'szanować pracę i nau­
kę (Stopnie poznania), a uczy już takie dzieci 
jak „Janka“, „Praczki“ itp.

Z tego krótkiego przeglądu ¡widzimy, że ob­
jęła swymi utworami całą duszę dziecka, wy­
grała całą gamę ¡tonów, poruszyła wszystkie 
struny i ¡wreszcie uderzyła w potężny akord od­
rodzenia ¡w znanej, wspanialej odzie: „Wstań o 
dziecię“. Wiersz ten d-aje nam wiele, jest to ni­
by testament ¡poetki, żegnającej swą ukochaną 
rzeszę słowami:

Szanuj drogie dziecię moje 
W małym ziarnku przyszłe plony,
W małej kropli przyszłe zdroje,
W szelągu — mlljony,
W każdej ¡myśli ¡zaród czynu 
Życie w chwilce, co ucieka.
A sam w sobie szanuj synu 
Przyszłego człowieka!

Lwów.
B a r b a r a Żuli ń s k a„
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Największa pralnia w miejscu.

domów? Obniżenie ceni

Pralnia parowa „Wepton** Mn» 2006.
5336

Kołnierzyki w każdej formie O gen.
Wszelka bielizna nabiera pięknego wyglądu przy ochronnym obchodzeniu się! 

Każdą iloć bielizny dostawia się napewno w przeciągu 6 — 8 dni.

Prężenie branek Suszen o na woln. powietrzu.

Klinika dla kobiet
i mieszkanie moje znajdują się teraz

ul. Rycerska 36.
(08 prze cl w król, bibliotek«)- £C75

Dr. Falgowski
Specjalista chorób kobiecych, Poznań.

Zupełnie bezpłatnie!
To nic nie kosztuje!

Każdy żądający otrzyma bezpłatnie paczkę zawierającą 
pewny środek przeciw reumatyzmowi 1 po^agrae.

Długi czas cierpiałem na reumatyzm 
podagrę, lecz żaden środek nie przyniósł 

mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali cho­
robę mą za nieuleczalną. Po upływie pewne­
go czasu udało mi się zestawić lekarstwo- z 
5 zupełnie nieszkodliwych części i stosując 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wy­
leczyć się zupełnie. Następnie próbowałem 
dawać to samo lekarstwo mym znajomym i są­
siadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również 
chorym leczącym się w szpitalach na tę cho­
robę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumiewały 
najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy 
jest najpewniejszy.

Od tego czasu zdołałem za pomocą tego 
przy chronicznym środka wyleczyć już setki osób, które skut- 
reumatyzm. stawów, kiem choroby tej stały się niedołężnymi ka­
lekami, nie mogącymi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy, z tych 
wielu we wieku lat 60 75, cierpiących na REUMATYZM od lat 
30 zgóry. jestem tak pewien skutecznego działania tego środ­
ka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset pa­
czek, aby dać możność licznym zastępom chorych skorzystania zen, 

Jestto środek cudowny i me ulega żadnej wątpliwości, iż 
chorzy, których lekarze oraz na kuracji w szpitalach uważają za 
uieuleczalnych m-gą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NATO, iŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARIUM, lecz 
proszę tylko zakomunikować mi, iż WP. życzy sobie otrzymać 
bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wymieniając 
nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim. O ile środek 
ten okaże się WP. potrzebnym we większej ilości, to zaznaczam, 
iż cena tego jest bardzo umiarkowaną. Nie pragnę bynajmniej 
zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko, aby wynalazek mój 
przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę. 309i

UWAGA. — jeżeli potym WP. żądać będzie jeszcze tego 
środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece.

Proszę zwracać się na kartach pocztowych frankowanych 
znaczkiem 4 kop. do
1*1. E. TRflYSER. Ho. 153 BflłiGOR HOUSE, 5H0E LfltiE, LDHGDH

ENGLAND.

Wykrz wienie rąk

panfealla & Krenz
doznań, 

nlłoa WUłlsrji 2
Telefon 819.

Joru A, 
ul. Fryderyka 14

Telefon 511.

Drenowanie
HliaiZSOii "ól (sztuczny deszcz) maszynowe

Nawadnianie łąk i osuszanie murszów.

Filtry dla cukrowni, mączkami, gorzelni i t. d.

Pomiary katastralne, landszaftowe i gospodarcze. 

Warunki jak najdogodniejsze.

pól, kanały kryte i otwarte.

Pomniki, nagrobki, krzyże
z marmuru, granitu i piaskowca. 1847

Figury Świętych Pańskich oraz filary
z kamienia odpornego na działanie powietrza.

Kraty z kutego ieiaza oraz filarki,
tak kamienne jako też żelaare i łańcuchy 

r......  == do ogrodzeń grobów. =====

Wszelkie materjały budowlane.

S. Michalski i Ska.
Poznań, ol. WilhelHowska 19.

WF* Telefon 504.

Na wyprawy
poleca«

srebro
1427

sztućce gładkie 1 ozdobne, kandelabry 5 i 3 ramteaue, 
lichtarze, zastawy, hrdyniery, kosze do ciast, 

euktendczkt i przybsry na gotowalntg.
Artystycznie wykonane obrazki srebrno stosowne na podarki.

Wielki wybór sztućcy i sprzętów platerowanych (posrebrzanych) Christofle A C®. 
w Paryżu, jako też i innych fabryk. — Sztućce Christofia po cenach fabrycznych, 

Pużdra rozmaitej wielkości i jakości, zastosowane do życzeń.

Telefon 1312. 1 Starli, Poznań - Bazar w« «.
Uskuteczniam wszelkie odnawiania posrebrzania i reparacje.

Kupuję stare srebro.

Sab uro^stGśdowa ahademji król. H
mc wtorek, 17. października & godzinie 8.

1. koncert abonamentowy 
Artur Schnabel f.rtepjao. 

Profesor Flesch skrzypek.
Bilety numerowane mk. 8,15, nienumerowaae mk. 2.10, 

miejsca do stania mk. 1,05 w handlu » uzykalji
Simona, ul. Wlłbelmowska 27.

Karty abonamentowe {346
— na 6 lub 8 • oncertów są jeszcze do nabycia. —

m

Nowo otwarty loko!

„Pajsage“ Cafe - Xestourant
przy narożniku ulicy Wrocławskiej 26/30.

Polecam znakomite piwa, napofe miejscowe 1 za­
graniczne, oraz nader wyborną kuchnię. — Cieple po» 
trawy przez cały dzień.

— Obiady od 12-3 po południu. —
Usilnym moim staraniem będzie rzetelną i skorą usługą 

zjednać sobie względy i poparcie Szanownego Obywatelstwa.
Z wysokim poważaniem

5405 Józef Pokrywka.

5408

Tetro
Sortownihi

do kartofli

z płaskimi sitami 
cylindrowe rozprężne

sSaksonias
i przyrządem do 

oczyszczania perek z ziemi
5101poleca

POZNAŃ.
Wielkie 4298

zbiegowisko
spowodował Jaśkiewicz i 
ul. Strzeleckiej nr. 30. Wydało 
się bowiem iż płaci najlepsze 
ceny za używane meble więc 
starzy i młodzi do niego dążą 
a winien temu — Franek.

i
nadszedł.

K. IgnatBwicz, roznan.

Ogólnie znane 
z swej dobroci

pługi

dwu i łrzysklbowe
patent. Schiitz i Bethke najnowszej konstrukcji. 
Każdy z tych pługów do użycia jako dwu i trzyskibo- 
wy. Dotychczas sprzedałem ich przeszło 4000, co nai- 
lepezym jest poleceniem.

Patentowany pług

Zakładam ogrody
z gustem- i tanio.

4930
W

Przyjmuję zamówienia na deko­
racje ślubne i pogrzebowe
Bukiety :—: Korony.

S W. Adamski, Trzemeszno S

Muicla do budowli
zamki, autaby, zawiasy, basfewile,
narożniki i wszelkie inne przybory

we wielkim wyborze 2804 
bardzo tanio — sprzedaje

A. KOSZEWSKI,
w domu Banku Przemysłowców 

Stary Rynek 7374.
Telefon 585. —Telefon 58*fi

K

Panienki, udające się do Berlina na studja, znajdą 
troskliwą opiekę i dobre utrzymanie za przystępną cenę

w Berlinie-Wilmersdorfie, Tubingeistrassa 3. ptr.
©obre połączenie kolejowe i tramwajowe.

Fénix
©-yłr-owy samochód, d© głębokiej brki, bardzo 
rozpowszechniony, zaleca się lekkim chodem i szyb­
kim, a łatwym apoeobem ustawiania głębo­
kości 6rki.

Główny reprezentant na W. Ks. foznańskie

A. Bryliński u Poznaniu.
Kantor i wystawa wszelhich machin i narządzi 
rolniczych, krajowego i zagranlczneeo wyrato 
przy ulicy Rycerskie] nr. 14. Wielkie składy ma­
chin i części zapasowych naplacn kolejowym. 

Własna pracownia do napraw. 
Telefon nr. 69.

Adr. do listów: A. Bryliński Poznań—Posen. 
Adr. do telegr.: A. Bryliński Posen.

aa« ©asesgdno6ci

San u Rolniczo Przemysłowego
KWiLECKI POTOCKI 1 SP.

riyjwwj* «a oprocentowanie wkładki każdej wyto 
rodeł ed i marki pe«ąw»ły, płacąc od 3 do 4 i pół 

nraeenl podfor nmo«?

= Kawa =

parzona na maszynce z gwizdawką jesl
najsmacaniejwca

na 2, 4, 6, 8, 10, 12, 20 ft.

„MlP. 15-, ¡5“, U-, 28-, 25-
oraz tacki odpowiednie po M. 4.50 I 5.50 

dostarcza 2176

firma T. Otmlanowskt
Poznań—Bazar. Telefon 565.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b, H, w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,
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Dodatek do numeru 237. Knrfera Poznaftskiego.
Pezaarf, wtorek ttala 17. października 1911.
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Z zaboru rosyjskiego.
Skup kolei warszawsko-wiedeńskiej.

Warszawa, 15. października. Aby prze­
konać się o istotnym stanie rzeczy co do ewen­
tualnego wykupienia przez rząd kolei warszaw­
sko-wiedeńskiej, wyjechał do Petersburga pre­
zes jej rady nadzorczej, p. Leopold Kronenberg.

Wobec szerzonych pogłosek, jakoby rada 
¿zarządzająca „zamierzała w sposób jak naje- 
aergiczniejszy protestować przeciwko wykupo­
wi“ stwierdzić należy, że wiadomość ta jest 
błędna; rada zarządzająca kolei warszawsko- 
wiedeńskiej nie może bowiem przeciwko wyku­
powi protestować, gdyż wjrkup ten przewidzia­
no w warunkach umowy, zawartej swego cza­
su przez rząd z towarzystwem akcyjnym kolei 
warszawsko-wiedeńskiei.

Kurjer Warszawski otrzymuje w całej tej 
sprawie z Petersburga telegram poniższy:

„Sprawa skupu kolei warszawsko-wiedeń­
skiej nie będzie załatwiona w najbliższej przy­
szłości, jak pierwotnie donoszono. Sprawę tę, 
według krążących tu pogłosek, odłożono do 1. 
iipca 1913 r. Być może, iż jest to równie pro­
ponowany termin skupu“.

Wiadomości polityczne.
Wypowiedzenie trójprzymierza?

J (Telegramy Czasu.)
Berlin, 16. października. B e r 1 i n e r 

"Tageblatt ogłasza ze szczególnej strony o- 
trzymany artykuł, który przemawia za wypo­
wiedzeniem trójprzymierza i utworzeniem w je­
go miejsce przymierza austro-węgiersko-nie- 
mieckiego.

Wiedeń, 16. października. N. F r. Pr es- 
se z powodu artykułu Berliner Tageblattu o 

'¡trójprzymierzu pisze, że koła dyplomatyczne 
•już dawno o tym wiedzą, że w Niemczech ist­
nieje silne usposobienie przeciw odnowieniu 
trójprzymierza.

Socjalizm wśród niemieckich urzędników 
kolejowych.

Berlin, 16. października. Na wczoraj 
'rwolano na t. zw. Hasenheide zebranie urzędni­
ków kolejowych celem zajęcia stanowiska 

’¡wobec drożyzny. Gdy znany poseł so- 
-cjalistyczny Hoffmann zażądał głosu, oświad­
czył przewodniczący, że przemawiać mogą tyl- 
&o kolejarze. Na to powstał wielki hałas, który 
■wzmógł się jeszcze, gdy Hoifmanna wezwano do 
•«puszczenia zebrania. Ostatecznie Hoffmann 
Wyszedł, lecz z nim razem opuściło zebranie 
«przeszło 1000 kolejarzy, wznosząc okrzyki na 
cześć socjalistycznego posła. Spokój zdołano 
•< trudem tylko przywrócić.

Budżet rosyjski na rok 1912.
Petersburg, 15. października. Przewo­

dniczący dumskiej komisji budżetowej, pror. A- 
leksiejenko, oświadczył, że preliminarz rosyjski 

•na rok 1912. zamknie się niedoborem najmniej 
15 miljonów rubli. Wydatki zwyczajne przewi- 

,dziane w preliminarzu na rok 1912., wzrosną 
o 158 miljonów rubli w stosunku do r. 1911., 
prócz wydatków nadzwyczajnych; za to spo- 
.dziewa się rząd, że dochody dadzą nadwyżki 
-147 miljonów rubli. W razie niedoboru, trzeba 
/będzie znowu zaczerpnąć z zapasów gotówki.

Nadmienić należy, że przewidywanie nad­
wyżki z dochodów o 147 miljonów, wydaje się 
nader optymistycznym wobec klęski, jaka do­
tknęła rolnictwo. Można przypuszczać, że owa 
nadwyżka okaże się w praktyce daleko mniej­
szą, a w takim razie powiększy się stosownie 
niedobór w preliminarzu rosyjskim i suma, któ­
rej będzie trzeba zaczerpnąć z zapasów go­
tówki.

¿e Świata.
Ruch zarobkowy w obwodzie Ruhry.

C s s e n, 16. października. W obwodzie 
fprzemysłowym nad rzeką Ruhrą odbyło się 
«wczoraj w związku z nowym ruchem zarobko­
wym kilka zebrań górniczych. Na zebraniach 
•łych wskazywano na to, że widoki na powodze­
nie walki zarobkowe« nie są bynajmniej nieko-

j rzystne, ponieważ przypuszczalnie dojdzie do 
strajku gieneralnego w Anglji. Okazję tę po­
winni górnicy wykorzystać.

Głód na Syberii.
Petersburg, 16. października. Posło­

wie syberyjscy, którzy świeżo powrócili do Pe­
tersburga ze swoich kątów, malują stan rzeczy 
na Syberii w bardzo ciemnych barwach. Do 
końca lipca w całym rozległym kraju od Czela­
bińska do Petropawlowska nie spadło ani kro­
pli deszczu. Bydło padało tysiącami: w żołąd­
kach koni i krów znajdowano ziemię. Sprzeda­
wano wszędzie bydło za bezcen; wieśniacy w 
rozjsaczy zaczęli uciekać ze swoich wsi. W koń­
cu lipca zaczęły wreszcie padać deszcze i dzię­
ki temu resztę bydła można było .uratować, ale 
urodzaj zboża okazał się tak mały, iż niewiado­
mo, z czego ludzie będą w zimie żyli.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Katan ja, 16. października. Wczoraj od­

czuto tutaj dość silne trzęsienie ziemi. Z kilku 
miejscowości nadeszły doniesienia, że trzęsienie 
ziemi wyrządziło tam znaczne szkody. Według 
doniesień z obwodu, dotkniętego trzęsieniem 
ziemi, nadeszłych do północy, poniosło śmierć 
20 osób, a 80 jest rannych.

Obce wydawnictwa.
Mimo zdania, iż zabór pruski pod wzglę­

dem kulturalnym jest „Beocją“, mimo faktu, iż 
nasz stan średni uważa wydatek na książkę za 
niepotrzebny, przyznać należy, że coraz to wię­
cej ludzi, a mianowicie młodsze obywatelstwo 
rozumie znaczenie dobrej książki i kompletuje 
sobie stopniowo biblioteczki, rozumując, że 
przydadzą się one zawsze bądź to rodzinie naj­
bliższej, bądź to otoczeniu lub przyszłej naszej 
gieneracji. Do ożywienia życia w tym kierun­
ku przyczyniają się w ostatnim czasie także nie 
mało firmy polskie, księgarskie, które nie za­
sklepiając się w czterech ścianach, wysyłają lu­
dzi w podróż i starają się zapoznawać społe­
czeństwo z dobrymi wydawnictwami, kiedy 
dawniej kupowano dzieł odnośnych setki, to 
dziś rozmaite książki rozchodzą się w tysiącach 
egzemplarzy, a jeżeli dawniej jedynie inteligient 
wydawał sumy na księgozbiór, to dziś kupiec, 
przemysłowiec, rzemieślnik, a nawet już i ro­
botnik kupuje sobie wydawnictwa na tle naro­
dowym lub religijnym. Dziś każdy polak czuje, 
że wobec naporu giermanizacyjnego musi bądź 
dla siebie, bądź dla rodziny swej wstawić w etat 
rocznych wydatków kilkanaście lub kilkadzie­
siąt marek na książki i gazety, bo nietylko sa­
mym chlebem człowiek żyje, ale duch i urńysł 
wymagają także swej strawy.

Na ogól wziąwszy jest więc już dzisiaj le­
piej niż przed 10 i 20 laty i ludzie kupują książek 
więcej, niż dawniej. Niestety nie zachowujemy 
atoli często przy zakupnie należytej ostrożności 
i grosza naszego wiele idzie jeszcze do obcych. 
Przyjeżdżają agienci-żydzi, polecają książki, 
które wyszły nakładem firmy żydowskiej czy 
niemieckiej, i których sprzedaż powierzono 
księgarzom żydom i niemcom. My na to nie 
baczymy, topimy kapitał w obcej kieszeni, a 
w dodatku niejeden, gdy się przypadkowo o- 
późni z ratą upłaty, naraża się na proces lub 
inne przykrości. ,

Zalecamy zatym jaknajwiększą ostrożność 
przy zakupnie dzieł z firm obcych, nieznanych, 
tym większą, że wydawnictwa te obce są prze­
ważnie przestarzałe z przed lat 30 i40-stu; 
wydawcy niemieccy nie mogli się ich pozbyć — 
dziś żydzi wpychają nam za drogie pieniądze 
towar, który niegdyś kupili może na wagę pa­
pieru. Przy każdym zakupnie książki należy 
nietylko pytać się szczegółowo o treść dzieła, 
o autora, ale także o wydawcę. Należy się 
przekonać o tym, kto książkę wydał, czy polak, 
kto ją drukował, czy polska drukarnia i kto ją 
kolportuje i dla kogo. Tylko tak ostrożnie po­
stępując wykonujemy hasło „swój do swego“ i 
czas nareszcie oczy otworzyć, nawet naszej in- 
teligiencji na to, aby więcej zważała kogo po­
piera, kupując dzieła i płacąc za nie setki marek, 
bądź to odrazu, bądź miesięcznymi ratami.

Mamy dzisiaj tylu księgarzy polskich w 
Warszawie, Lwowie, Krakowie, a nawet w Po­

znaniu i na prowincji, że wydawnictw żydow­
skich i niemieckich popierać nie powinniśmy; 
jeżeli dawniej było inaczej, to dziś zaznaczył się 
ogromny postęp na lepsze i w każdej prawie 
dziedzinie wiedzy, nauki i beletrystyki mamy 
utwory autorów polskich przez polskie wydane 
księgarnie. Jeszcze raz zatym wołamy: bacz­
ność! Kupując książki zważajmy na to, kto je 
napisał, kto drukował, kto wydał, a postępując 
ostrożnie, oszczędzimy sobie wstydu, że poszliś­
my na lep niemieckich lub żydowskich speku­
lantów.

Nasze sprawy.
Sprawozdanie z walnego zebrania T. C. 

L. na powiat ostrowski musimy z powodu na­
wału materjału do następnego odłożyć nu­
meru.

Wiec relacyjny w Szamotułach.
Szamotuły, 15. października.

Wobec zbliżających się wyborów do Par­
lamentu rozwijają socjaliści w mieście naszym i 
w powiecie bardzo ożywioną agitację, pomiędzy 
innymi rozrzucili kalendarze w języku polskim i 
niemieckim, w których obrzucają błotem całe 
Koło Polskie, w szczególności zaczepiają posłów 
Nowickiego, Kulerskiego, Korfantego i Dziem­
bowskiego. Z każdej stronicy wieje duch nie­
nawiści klasowej:

Bardzo na miejscu był przeto dzisiejszy 
wiec relacyjny, zwołany przez komitet powia­
towy. Na wiecu przemawia! poseł hr. Miel- 
ż y ń s k i. W przeszło ©oidzinnej mowie przed­
stawił poseł działalność swą w Parlamencie 
niemieckim. Zaznaczył też, że z Towarzystwa 
dem.-nar. wystąpił nie z przekonaniowych, lecz 
osobistych względów.

Wiecownicy wyrazili mu zaufanie. Uczy­
nili to, żeby nie osłabiać sytuacji, i ci, któ­
rzy na polityczną działalność hr. Mielżyńskiego 
z ostatnich czasów bynajmniej się nie godzą.

Komitet powiatowy zbiera się do pracy a- 
gitacyjnej. Oby doszło do 'porozumienia, bo -tyl­
ko złączonymi siłami uratujemy nasz okręg.

„Dyplomacja“ proboszcza szamotulskiego.
Szamotuły, 15. października.

Wobec dzisiejszych prądów antyreligijnych 
każda manifestacja religiino-kościelna przyczy­
nia się do podniesienia ducha religijnego i ugrun­
towania wiary. Korzystają też księża, owiani 
duchem wiary i pobożności, z każdej sposobnoś­
ci, ażeby podtrzymywać tę wiarę i moralność 
religijną, urządzają w tym celu misje parafialne, 
korzystają ze sposobności przy poświęcaniu 
krzyżów i figur Matki Boskiej i św. św. Pań­
skich. Poświęcanie tych godeł wiary naszej 
św. odbywa się też zwykle z wielką uroczy­
stością.

Na taką uroczystość poświęcenia figury 
Matki Boskiej na cmentarzu poklasztornym go­
towała się cala parafja nasza. Przed kilku mie­
siącami figurę Matki Boskiej zwaliła burza. 
Echem boleści zadrgały serca parafian szamo­
tulskich na ten dopust Boży, posypały się 
składki na nową figurę Matki Bożej, ażeby od­
dać hołd tej Królowej Niebieskiej i Królowej Ko­
rony Polskiej. Piękna i wzruszająca chwila, — 
ale nie dla Szamotuł. Z niepojętej i niezrozu­
miałej przyczyny nową tę figurę poświęcił ks. 
prób. Grzybowski wieczorem po cichu, 
tylko kościelny i ieden jedyny stary wieśniak 
byli obecni przy tym akcie. Parafianie są roz­
goryczeni. Wiedzą, że i to znowu stało się z 
„dyplomacji“, by nie „drażnić“ niemców i ży­
dów, a szczególnie lantrata.

— Na dwa tygodnie więzienia skazała byd­
goska izba karna redaktora Dziennika Bydgos­
kiego, p. Tomasza Grzesiewicza, za rzekomą 
obrazę Kościoła ewangelickiego. Obrazy tej 
dopatrzono się w notatce o — bójce, jaka po­
wstała pomiędzy chłopcami szkolnymi,

— Wybory kościelne. W Zaborzu na 
Slązku zwyciężyli przy wyboraoh do zarządu 
kościelnego polacy 419 glosami przeciw 233.

W berlińskiej parafii św. Marcina uzyskali

polacy wskutek tego, że znaczna część wybór-, 
ców nie była na liście umieszczona tylko 49 gło- 
sów, a niemcy 121.

W Charlottenburgu przeprowadzono do do-, 
zoru kościelnego p. Jerzykiewicza, a do repre- 
zentacji pp. Idaszewskiego, Spychałę i Tyrakow- 
skiego. Obecnie zasiada tam w dozorze kościel­
nym 4 polaków.

— * Korzystny wyrok zapad! dla Zjedno­
czenia zawodowego polskiego w Zabrzu. Od 
zarządu filji w Biskupicach zażądała policja swe­
go czasu wręczenia ustaw i spisu członków, lecz 
odmówiono jej tego, powołując się na to, że Zje­
dnoczenie nie jest politycznym. Sąd ławniczy 
w Zabrzu przychylił się również do tego zapa­
trywania.

— Zjazd centrowców zachodniopruskich,
który w roku ubiegłym odbył się w Tczewie, 
odbędzie się w roku bieżącym, w listopadzie, 
we Wałczu. Wybór miejsca tego stoi zda­
niem pism niemieckich zapewne w związku z 
blizkimi wyborami do Parlamentu. Powiat wa­
łecki był jedynym okręgiem w Prusach Zacho­
dnich, w którym Centrum stanęło do wyborów 
ściślejszych; Zwyciężył wszakże członek partji 
Rzeszy Gamp, otrzymawszy 6542 głosów, pod­
czas gdy na centrowca padlo 4621 głosów. 
Przed zjazdem w Wałczu zbierze się wydział 
prowincjonalny partji centrowej w Gdańsku ce­
lem omówienia przygotowań do wyborów.

Stosunki parafialne w Sopotach.
Sopoty, 12. października.

Wcale nie tak dawno, jak Sopoty ani wła­
snych parafji nie tworzyły, ani też własnych 
kościołów ine posiadały, katolicy należeli do pa­
rafji oliwskiej. a ewaugielicy do Małych Kaczek. 
'Już może przed 40 laty wybudowała jakaś do­
broczynna pani przy ulicy Północnej (Nordstrais- 
se) na własnym gruncie i niemal własnym kosz­
tem kapliczkę, mogącą pomieścić najwyżej 300 
osób, dla wygody przebywających tu w czasie 
kąpielowym księży i gości.

W roku 1897. utworzyło się towarzystwo, 
mające na celu wybudowanie nowego kościoła. 
Zbierano dary ze wszystkich stron, polacy nie 
pozostali bez wątpienia ze swymi groszami poza 
innymi. Niebawem rozpoczęto budowlę na 
•gruncie 1899. roku nabytym, a 1902. roku już 
kościół poświęcono. Pierwszym kuratorem czy­
li zarządcą kościoła był ks. dr. Krefft, polak, a 
od 1904. roku teraźniejszy ks. Schultz. W tym 
roku zamieniono dotychczasową kuratorję na 
probostwo, a wczoraj odbyła się z nader wielką 
uroczystością introdukcja dotychczasowego za­
rządcy jako proboszcza. Przeszło dwudziestu 
księży uczestniczyło w tej uroczystości' tury; 
mowy wygłoszono, lecz ani jednej polskiej, cho­
ciaż przynajmniej trzecia część pobożnych by­
ła polaków.

Wogóle okropnie po macoszemu traktuje się 
tutejszą 'ludność polską. Ani publikacji, ani ró­
żańca, ani modlitwy polskiej się nie usłyszy. 
Tylko w niedzielę po pierwszym i to rannym 
nabożeństwie wygłasza się polskie kazanie. Na 
zapytanie polskiej kobieciny, jak może po nie­
miecku różaniec odmawiać, dostałem odpo­
wiedź: „Cóż mamy biedni ludzie robić, pienią­
dze to od ¡nas ściągają“. an.

Sprawy społeczne' i gospodarcze.
Dla cukrowni w Poznańskim byl rok ubie­

gły nader korzystnym. Cukrownia w Kruszwi­
cy, jedna z największych w całych Niemczech 
wogóle, udzieliła 24 proc, dywidendy. Cukro­
wnia „kujawska“ w Janikowie (Jamży) prze­
robiła 2340 000 centnarów buraków i osiągnęła; 
czystego zysku 334 000 mk., udzielając dywi­
dendy 28 proc. Cukrownia wrzesińska dała dy­
widendy 24 proc., a rolnikom płaciła za centnar, 
cukrówki lmk. do 1,10 mk. Cukrownia średz- 
ka udzieliła nawet 36 proc., a w roku poprzedza­
jącym 50 proc, dywidendy. Tymczasem nad­
chodząca kampania zapowiada się niekorzyst­
nie; cukrownia w Janikowie przewiduje, zenie 
można prawie zupełnie liczyć na dywidendę w 
roku przyszłym, mimo, że buraki posiadają wy­
soką zawartość cukru.

z.e sceny.
Michał Bałucki: Grube ryby.

, Komedia polska niezwykle ubogą jest w 
¿porównaniu do twórczości komedjopisarskiej 
♦a innych narodów. Tam, gdzie obce literatury 
¿wykazują długi szereg nazwisk znanych, roz­
głośnych, my zaledwie trzema czy czterema 
poszczycić się możemy. Wprawdzie na czele 
ich błyszczy wielkie imię Aleksandra hr. Fre­
dry, ale od niego do jego następców przeskok 
»gromny. Weżniy naprzykład Fredrę i Bału­
ckiego. Tamten lekki, dowcipny, butny, trochę 
rubaszny ale zawsze wytworny, kulturą 18. 
wieku przesiąknięty typ szlachecki. barwny 
ilustrator znikającego z powierzchni pokolenia 
szlacheckiego, z którego wyrósł i które ukochał, 
Jen zaś mieszczanin z krwi i kości, szary, nie- 
•pozorny, przygnieciony troską dnia codzienne­
go wyrosły w ciasnej, dusznej atmosferze, ja­
dra zapanowała w drugiej połowie 19. stulecia, 
(obdarzony niewątpliwie . humorem dużym, 
»szczerym, ale już przytłumionym, czasami jak- 
J)y przez łzę przebłyskującym, bez śladu owej 
swobodnej zaniaszystości, jaka cechowała 
f.redrę, .

Z komedji Bałuckiego „Grube ryby“ są nie­

wątpliwie jedną z najlepszych. Prosta nie­
skomplikowana akcja — jeżeli o akcji mowa 
być może — toczy się szybko. Na scenie panu­
je ciągły ruch, niema przerw i pauz nużących. 
Ale główną zaletę sztuki stanowią przepyszne 
typy staruszka Ciaputkiewicza, a nadewszystko 
owych dwuch starych kawalerów Wistowskie- 
go i Pagatowicza. W tych postaciach tkwi 
obserwacja ogromrnnie trafna, humor niezró­
wnany, a bije z nich mimo wszystkich śmiesz- 
nostek ciepło i życie, świadczące o tym, że 
twórca z wielkim zamiłowaniem je traktował. 
Dzięki tym typom „Grube ryby“ należą niejako 
do klasycznego repertuaru w teatrze polskim.

Poza tym coprawda trudno się w komedji 
tej doszukać jakichś bardziej wartościowych 
kwalifikacji, które zresztą z pojęciem klasycy­
zmu w tym znaczeniu tego słowa, łączymy. 
Środki jakimi operuje autor, są bardzo, a bardzo 
niewybredne, cały poziom sztuki, tego co mówią 
i czynią na scenie, jest bardziej niż przeciętny, z 
każdego słowa wieje atmosfera ograniczonego 
fiiisterstwa i trywialnej poczciwości. Wszyscy 
ci ludzie, począwszy od starych kawalerów i 
nieszczęśliwych konkurentów, a skończywszy 
na obydwuch miłych podlotkach, są bardzo 
poczciwi — złote serca, jak się to mówi. To

jest najbardziej znamienna cecha sztuki. Pocz­
ciwość, owa polska, swojska, szczera poczci­
wość — z odcieniem pewnego, naiwnego opty­
mizmu, ograniczenia i trochę niedołęstwa.

W takiej atmosierze nie dojrzewa dowcip 
strzelisty, nie ma tam też miejsca na olśniewa­
jący esprit, do którego przywykliśmy w nowo­
czesnej komedji, mianowicie francuskiej. Ale — 
toujours perdrix — to też nie dobrze. Gdy mamy 
dosyć ostryg i kawioru i innych pikantnych po­
traw z literackiej kuchni francuskiej, dlaczego 
też raz nie wrócić do swojskiego barszczyku. 
Na sobotnim przedstawieniu „Grubych ryb“ by­
ło nam swojsko i dobrze. Urok czegoś dobrze 
znanego, blizkiego. rodzimego przemówił do na­
szych serc, a krytyka na przeciąg trzech godzin 
poszła w kąt.

Było to w znacznej części zasługą dobre­
go wystawienia utworu Bałuckiego na naszej 
scenie. Pan Bogusiński jako reżyser zadał 
sobie dużo pracy. Może tu i owdzie należałoby 
jeszcze trochę bardziej wycieniować pewne 
szczegóły i wystylizować formę zewnętrzną 
przedstawienia, ale zresztą poważniejszych za­
rzutów nie możnaby podnieść. Lepszym je­
dnakże od reżysera Bogusińskiego byl sta­
nowczo aktor Bogusiński w roli Pagatowicza.

Tu istotnie artysta stworzy! typ przfewyborny. 
Bez żadnej przesady, swą grą naturalną i dosko­
nalą mimiką dał nam postać pełną humoru, a tak 
wyrazistą, że dopraszała się ołówka, aby utrwa­
lić jej kontury. Tym bardziej żałować trzeba, 
że partner pana Bogusińskiego p. Dulęba z 
pysznej roli Wistowskięgo nic, ale to absolutnie 
nic nie umiał zrobić. Gra jego niestety nie wy­
chodziła zupełnie poza szablon, i to szablon dość 
banalny. Natomiast p. Czerniak w roli Cia­
putkiewicza czuł się jak ryba w wodzie. W te­
go rodzaju rolach sympatycznych, dobrodusz­
nych staruszków artysta ten jest żnakomitym. 
Bardzo dobrym był też p. J u s t i a n, jako sta­
ry służący Filip. Burczy ńskiego grał popraw­
nie, choć bez nuty indywidualnej, p. Szat­
kowski. W nic nie mówiącej roli młodego 
Wistowskięgo, odznaczył się p. Boro ń s k i.

Z pań pierwszeństwo należy się pani Kró­
likowskiej, która piękny stworzyła typ sta­
ruszki, sharnionizowany doskonale z partnerem, 
p. Czerniakiem. Bardzo naturalną i sympaty­
czną, prawdziwie polską dziewczyną była panna 
Wojciechowska. Jej towarzyszkę grała 
z dużym wdziękiem panna Zielińska.

Bolesław Marchlewski.
•• i- .



*

Walne zebranie Tow. rolniczego na powia­
ły grodziski, nowotomyski i babimojski odbędzie 
się w piątek, dnia 20. października rb. o godzinie 
5 po południu w lokalu Rolnika w Grodzi­
sku.

Porządek obrad: 1) Sprawy bieżące, ref. 
prezes. 2) Tucz bydła rogatego, ref. p. Ciesiel­
ski z Goździchowa. 3) Prywatne zabezpiecze­
nie urzędników gospodarczych, leśników etc. w 
przeciwstawieniu do zabezpieczenia państwo­
wego, ref. p. Gutsche z Granowa. 4) Wnioski 
członków, 5) Tematy na przyszłe zebranie. Ze 
względu na ważność referatu p. Gutschego prosi 
się wszystkich członków o bezwarunkowe przy­
bycie na zebranie.

Jan Żółtowski, prezes.

Druk najnowszej powieści
Benrgka Zbierzchowskiego

p. n.

Stepowa panienka
rozpoczniemy jeszcze w tym ty­
godniu.

Przy tej sposobności przypomi­
namy, że swego czasu drukowaliśmy 
tegoż autora powieść p. n.:

„Malarze”,
która cieszyła się u Czytelników na­
szych dużymi sympatjami, a przez 
krytykę literacką, została nader przy­
chylnie ocenioną.

UMadoności miejscowe i pstsczne.
Poznań, dnia 16. października 1911. 

Kalendarz: Dziś: Teresa p.
Radzisława 

Jairo: Firrenyna b
Zyty sława

Wschód słońca: Dziś: 6 27 zachód: 5, 4
, Jutro! 6.29 .. S' 2

Wschód księżyca: Dziś: 12 0 zachód: 3.35 
Jutro: rana „ 3^54

— * Prognoza pogody berlińskiej stacji me­
teorologicznej na wtorek 17. bm.: sucho i prze­
ważnie pogodnie, nocą mróz, za dnia cokolwiek 
cieplej i wiatry południowo-wschodnie.

Teatr, koncerty, odczyty t wystawy.
— * Repertoar teatru polskiego w Poznania 

pod dyr. Andrzeja Lelewicza:
Poniedziałek, dnia 16. października. 

Pierwsze przedstawienie popularne po cenach 
do połowy zniżonych. „Śluby panieńskie”. Ko­
media w 5 aktach A. Fredry. Abon. ważny.

We wtorek 17. października: „Grube ryby.“ 
Komedja w 3 aktach M. Bałuckiego. Abon. wa­
żny. Ceny dramatu.

W Środę 18. października: „Ptasznik z Ty­
rolu.“ Po raz pierwszy. Operetka w 3 aktach 
K. Zellera. Abon. uchylony. Ceny operowe.

W czwartek 19. października: „Ptasznik z 
Tyrolu.“ Operetka w 3 aktach K. Zellera. Abo­
nament uchylony. Ceny operowe

W piątek 20. października „Ptasznik z Ty­
rolu.“ Operetka w 3 aktach K. Zellera. Abona­
ment uchylony. Ceny operowe.

W sobotę 21. października: „Gaj święty.“ 
Po raz pierwszy. Komedja w 3 aktach Caille- 
rata i Fleursa. Abonament uchylony. Ceny dra­
matu.

W niedzielę 22. października po poi.: „Grube 
ryby.“ Komedia w 3 aktach M. Bałuckiego. 
Abonament ważny. Ceny popołudniowe.

W niedzielę 22. października wieczorem: 
„Ptasznik z Tyrolu.“ Operetka w 3 aktach K. 
Zellera. Abonament uchylony. Ceny operowe.

W poniedziałek 23. października: Drugie 
przedstawienie popularne po cenach do połowy 
zniżonych „Książę Niezłomny.“ Tragiedja w 3 
częściach J. Słowackiego. Abonament ważny.

We wtorek 24. października: „Ptasznik z 
Tyrolu.“ Operetka w 3 aktach K. Zellera. Abo­
nament ważny. Ceny operowe.

Bilety nabywać można w Domu towaro­
wym p. K. Ignatowicza. — Nr. telefonu 2213.

— '• Z kancelarii teatru. Dziś wieczorem 
na pierwszym przedstawieniu popularnym po 
cenach zniżonych odegranym zostanie arcydzie­
ło Fredrowskie: „Śluby panieńskie”. Role Anie­
li i Klary odegrają po raz pierwszy na naszej 
scenie panie Olska i Wojciechowska.

„Ptasznik z Tyrolu“, słynna operetka wie- 
deńskiego kompozytora Zellera, ujrzy światło 
kinkietów na naszej scenie w środę, 18. bm. 
Dzięki niezwykłej melodyjności zdobył sobie 
„Ptasznik“ obywatelstwo na wszystkich sce­
nach europejskich, sądzimy przeto, że i u nas 
cieszyć się będzie powodzeniem. W przedsta­
wieniu bierze udział cały persona} operetkowy 
naszego teatru. Okrasą operetki będą też nie­
wątpliwie oryginalne tańce pp, Faliszewskich. 
Orkiestrę prowadzi p. Mieczysław Eichstaedt.

Dramat rozpoczął pod kierunkiem p. Zie­
lińskiego próby z głośnej nowości p. t. „Gaj 
święty“.

OHobtSt»,
5 Ślub. W sobotę pobłogosławi! ks. kan. 

Adamski w pięknie przystrojonym kościele 
świętomarcińskim związek małżeński między p. 
Kazimierzem Paluchem, kupcem z Poznania, sy­
nem pp. Janostwą Paluchów z Trzemżala pod

Trzemesznem, a panną Ireną Kawczyńską, 
córką pp. Wirncentosfcwa Kawczyńskich w Po­
znaniu. Od ołtarza wystosował ks. kan. Adam­
ski do pary młodej bardzo podniosłe, serdeczne 
przemówienie. Po ceremonii kościelnej podej­
mowali rodzice panny młodej orszak weselny 
gościnnie w swoim domu. Nadeszło 400 telegra­
mów z życzeniami.

Kronika miejscowa.
— * Z Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu. Ze­

branie wydziału przyrodników odbę­
dzie się w sobotę 21. bm. o godzinie 4. po po­
łudniu w sali Towarzystwa przy ulicy Wiktorii 
26.-27. Porządek obrad: 1) Referat p. apteka­
rza A. Smiśniewicza: Trucizny d odtrutki w 
świetle najnowszych badań naukowych. 2) Wy­
bór nowych członków. 3) Sprawy administra­
cyjne.

Dr. Fr. Chłapowski, K. Maliski,
prezes. sekretarz.

— ' Wykłady niedzielne, urządzane na sali 
Bazarowej z inicjatywy Komitetu wykładów 
ludowych im. Ad. Mickiewicza, cieszą się stale 
wzrastającym powodzeniem. W niedzielę ub. 
np. sala była wypełniona po brzegi słuchaczami 
obojga płci. Pierwszy prelegient p. W. Dębiń­
ski dał pogląd na stan i znaczenie rzek polskich, 
zwłaszcza Wisły; prelegient zaś drugi p. Cz. 
Kędzierski dał pogląd na rozwój twórczości 
Reymonta od „Ziemi obiecanej“ do „Chłopów“. 
Obu prelegientom dziękowano oklaskami.

— * Wczorajsza wieczornica ludowa — 
pierwsza w tym sezonie — ogromne pod każ­
dym względem miała powodzenie. Tłumy od­
chodziły z powodu przepełnienia sali. Obrazy 
świetlane ogólnie się podobały. Za piękne obja­
śnienia dziękowała publiczność panu dr. Kry­
siewiczowi oklaskami. Także deklamację pana 
dr. Rydlewskiego i dwukrotny występ pianisty 
p. Różańskiego oklaskiwano gorąco. Burzę u- 
znania wzbudził dziarsko odtańczony mazur 
w 4 pary w kostiumach. Śpiewy chórowe, wy­
konane przez chór Tow. młodzieży polsko-ka- 
tolickiej wypadły bardzo dobrze.

— ' Z Izby rzemieślniczej. Najbliższe ple­
narne posiedzenie poznańskiej Izby rzemieślni­
czej odbędzie się we wtorek 31. bm. o godzinie 
pół do 11. przed południem, jak zwykle, na sali 
posiedzeń Rady miejskiej.

— * Sprzedaż ryb morskich. Z p.oręki ma­
gistratu odbywać się będzie odtąd co tydzień 
sprzedaż ryb morskich po cenie zakupna, a mia­
nowicie w każdy czwartek od godziny 9 na 
Wolnicy, w piątek od 9. rano na rynkach daw­
niejszych przedmieść, a więc na Wildzie, Jeży­
cach i św. Łazarzu. Ceny wyznaczone będą 
zawsze na miejscu sprzedaży.

— * Wakacje świętomichalskie we wszyst­
kich tutejszych wyższych zakładach naukowych 
i szkołach średnich kończą się z dniem dzisiej­
szym. Nauka rozpoczyna się jutro w środę.

— - * Protest cechu rzeźnickiego. Na terenie 
należącym do rzeźni miejskiej projektowaną 
jest budowa nowej średniej szkoły. Przeciwko 
temu projektowi wniosły energiczny protest o- 
ba tutejsze cechy rzeźnickie, wychodząc z za­
łożenia, iż rzeźnia miejska ze względu na wła­
sne potrzeby nie może odstąpić choćby naj­
mniejszego kawałka ziemi.

— Konkurs ogłoszono nad majątkiem pani 
Grzeszkowiak w Poznaniu, właścicielki „Baza­
ru berlińskiego“ przy ulicy Jadwigi nr. 9. Za­
wiadowcą, masy konkursowej mianował sąd 
kupca Adolfa Breuniga. Czas zgłoszeń pretensji 
wyznaczono do 7. listopada.

—- * Kursy przy szkole handlowej w Po­
znaniu. Członkom Tow. Młodzieży kupieckiej 
podajemy do wiadomości, że dzięki ofiarności 
pana Napoleona Rutkowskiego, udzielimy w 
roku bieżącym 16 członkom stypendium na 6 
mąrkowy kurs przy tutejszej szkole handlowej. 
Gdybydiczba biorących udział w kursach prze­
kroczyła 16, natenczas pozostałym członkom 
powraca kasa Towarzystwa połowę kosztów. 
Zachęcamy raz jeszcze do licznego udziału 
członków. •

Wydział.
— "Sprawa kontrolek wojskowych. Pruska 

władza wojskowa nosiła się z zamiarem znie­
sienia jednych z kontrolek wojskowych, obecnie 
atoli od zamiaru tego odstąpiła. Pozostanie za- 
tym po dawnemu, za to jednak mają uzasadnio­
ne wnioski o zwolnienie z kontrolek zawsze być 
uwzględnione.

— * Szkoła zawodowa dla rzeźników. Obok
wielu innych szkól zawodowych otrzymać ma. 
miasto nasze także szkolę zawodową dla rze­
źników. Otwarcie jej nastąpi z dniem 1. kwie­
tnia przyszłego roku. Na niższym i średnim 
stopniu udzielać będzie nauki, prócz nauczycieli 
zawodowych, także jeden z mistrzów rzeźni- 
ckich, na wyższym stopniu praktyczny wete­
rynarz.

Kranika sądowa.
— Odrzucona rewizja. Sąd przysięgłych 

w Międzyrzeczu zasądził, jak wiadomo, na dniu 
1. lipca rb. szewca i grabarza Kazimierza Mur- 
kowskiego z Daków Mokrych pod Bukiem, za 
zamordowanie zagrodnika Blaszczyka, na karę 
śmierci i utratę praw honorowych na przeciąg 
10 (!) lat. Zasądzony morderca wniósł o rewi­
zję wyroku, uzasadniając wniosek swój tym, że 
pytań, jakie stawiono sędziom przysięgłym, nie 
przetłumaczono mu na jęzk polski, z powo­
du czego nic mógł wypowiedzieć swego zdania. 
Poza tym zaznaczył obrońca zasądzonego w mo­
wie obronnej przed sądem Rzeszy, że wyrok 
jest o tyle niedostateczny,o ile utratę praw ho­
norowych obliczono na przeciąg 10 lat. Trybu­
nał uznał wywody te za niewystarczające i r e- 
wizję od r )z u c i 1. Co do przetłuma­
czenia pytań, wykazały akty, że czynność tłu­
macza pełnił dyrektor sądu nadzieiniańskiego, 
który był obecnym na rozprawie do końca. Wo­

bec tego przyznać należy, że powinność swą 
jako tłumacz spełnił na każdym krok«.

Kronika prowincjonalna.
— * Szamotuły. Otrzymujemy następują­

cą korespondencję:
W piątek byliśmy świadkami rzadkiej uro­

czystości. Powszechnie znany i szanowany go­
spodarz Jan Przybył z Gałowa z małżonką swą 
Józefą z domu Rozada obchodził złote wesele. 
Na cześć Jubilatów odprawił ks. Putz uroczystą 
mszę św. Otoczeni dziećmi, wnukami i pra­
wnukami przystępowali sędziwi jubilaci do stołu 
pańskiego. Również dziedzic Galowa, p. hr. 
Mycielski i grono przyjaciół, byli obecni na tej 
wzniosłej uroczystości. Niech im Bóg pozwoli 
doczekać się dyjamentowych godów.

W myśl rozporządzenia ks. biskupa odby- 
| wają się wszędzie wybory do dozoru i repre-

i
zentacji parafialnej, tylko u nas cicho i nic p tym 
nie słychać, a byłby już największy czas. Wy­
bory te powinny odbywać się co trzy lata, tym­
czasem ostatnie wybory były przed czterema 
laty. — Czy rozporządzenie ks. Biskupa nie do­
tyczy parafji szamotulskiej?

(Pożar.) W nocy na niedzielę spalił się 
dom, należący do Bernarda Hollaendra przy ul. 
Poznańskiej. Dom ten od dłuższego czasu stał 
pustką i miał być w tych dniach rozebrany; o- 
gień zatym ułatwił pracę. Przyczyna pożaru na 
razie niewiadoma.

— * Miłosław. (W ie c z orni ¡c a soko­
la.) Od jednego z Czytelników naszych otrzy­
mujemy następującą feorespotndencję:

W mieścinie naszej wszystkie towarzystwa 
przyspasabiają się obecnie do występów teatral­
nych. Z pierwszym występem gotuje się nasz 
Sokół,' ¡który mimo, rozlicznych przeszkód pobu­
dza do życia gnuśnych i ospałych. Sokół miło- 
sławski, co, z radością podnieść należy, rozwija 
się dosyć pomyślnie dzięki gorliwej działalności 
Wydziału, na którego czele stoi obecnie niestru­
dzony w pracy około rozwoju Sokoła i zabie- 
gliwy druh Karol Matuszewski. Życzyćby tyl­
ko wypadało, aby druh Matuszewski wytrwał 
na posterunku w -jak najdłuższe łata. Spodzie­
wać się należy, że obywatelstwo miasta Miło­
sławia i z okolicy Okaże drużynie sokolej swą 
przychylność jak najliczniejszym przybyciem na 
projektowaną wieczornicę, by ¿tym samym po­
przeć dobre chęci Sokola i zachęcić młodzież 
do licznego wstępowania w jego szeregi. Bę­
dziemy .zatym mieli dosyć rozrywek ducho­
wych ¡i sposobności napawania się swojskimi 
widowiskami. Oby tylko obywatelstwo tak 
miejscowe jak i zamiejscowe z okazji wszelkich 
naszych występów zapotrzebowania swoje , za­
łatwiało tylko u swoich, pamiętając zawsze o 
haśle: Swój do swego!

Stary Miłosławiak.
— * Bydgoszcz. (Samobójstwo). Sa­

mobójstwo przez powieszenie popełniła tutaj żo­
na pewnego tutejszego inżyniera. Powód roz­
paczliwego kroku nie wiadomy. Samobójczyni 
wyszła za mąż dopiero przed czterema tygod­
niami.

— * Żnin. (Wybory do Rady miej­
skiej). Piszą nam:

W dniu 4. listopada odbędą się tutaj wybory 
do Rady miejskiej. Wybierać się będzie po je­
dnym radnym w pierwszej i drugiej klasie i 
dwuch w trzeciej klasie. Dotychczas wszystkie 
te mandaty znajdowały się w rękach niemiec­
kich.

— * Dolsk. (Potwierdzony wybór). 
Donoszą nam:

Rada miejska obrała burmistrzem naszego 
miasteczka ponownie dotychczasowego burmi­
strza p. Ciesielskiego na dalsze 12 lat. Prezy­
dent regiencyjny wybór ten obecnie potwier­
dził.

— * Chodzież. (Niezwykły połów). 
Piszą nam:

Na niespodziewany połów natrafił tymi dnia­
mi pewien tutejszy rybak. Złowił bowiem pta­
ka krogulca, zaliczanego do rodziny ptaków 
drapieżnych. Ptak ów odważył się niezawod­
nie nieco za daleko we wodę i powikłał się w 
sieci.

Z dalszych stron
— 'Wystawa zabawek w Pradze. Otrzy­

mujemy następującą odezwę: „Muzeum Naro- 
dopisne', w Pradze czeskiej zamierza urządzić 
w miesiącach grudniu i styczniu wystawę zaba­
wek wszystkich słowiańskich narodów. Odnio­
sło się ono do Muzeum etnograficznego w Kra­
kowie z prośbą o urządzenie na tej wystawie 
własnego działu zabawek. Przedmiotami wy­
stawy będą: 1) zabawki ludowe (sporządzone 
z drzewa, z gliny, z papieru itp. i używane przez 
dzieci w różnych okolicach kraju; 2) zabawki, 
wyrabiane przez lud, jako drobny przemysł do­
mowy; 3) zabawki artystyczne, o ile opierają 
się na motywach ludowych lub wogóle polskich.

Ażeby skompletować zbiór polskich zaba­
wek i wziąć udział w wystawie praskiej, upra­
sza się wszystkich, zajmujących się tym cieka­
wym i bogatym działem etnograficznym i prze­
mysłowym, o nadsyłanie do Muzeum etnogra­
ficznego w Krakowie (ul. Studencka 9) zaba­
wek, używanych lub wyrabianych w danej oko­
licy lub miejscowości. Przedmioty wystawoWte 
muszą być nadesłane do Krakowa najpóźniej 
do dnia 3. października rb.

— * „Tajny związek anarchistów.“ Pewien 
obywatel ziemski z okolicy Krakowa (hr. W.) 
otrzymał przed kilkunastu dniami obszerny list 
od tajnego „Związku anarchistów“, w którym 
adresatowi doniesiono, że za nieludzkie obcho­
dzenie się z ludem pracującym skazuje go po­
wyższy „Związek“ na grzywnę nie mniej nie 
więcej tylko 100 tysięcy koron. W liście tym 
domagają się anonimowi „anarchiści“, aby a- 
dresat po przeczytaniu nadesłany list natych­
miast zniszczył, żadnych kroków ostrożności 
nie robił i władzy nie zawiadamiał, bo inaczej 
grozi mu zemsta. Nadto żądają dalej, by przy­

gotował owe 100 tysięcy koron, po które sSg 
zgłosi ich wysłannik zaopatrzony pełnomocni 
ctwem „Związku“. List jest napisany rondo-! 
wym pismem, styl i błędy ortograficzne wska- 
zują, że pisany był przez jakiegoś mało wy­
kształconego człowieka; pismo zaopatrzone jest 
pieczątką przedstawiającą nieudolnie trupią 
główkę. — Policja krakowska czyni dochodze­
nia za autorami tego „groźnego” listu, który na-, 
dany był na poczcie w Krakowie. Prawdopo- 
dobnie jest to niesmaczny żart wydalonego 
służącego.

— * Włamanie i świętokradztwo. Z Prze­
myśla donoszą do Reformy: W nocy z 10, na 
11. bm. w czasie między godziną 11. przed, a 3, 
po północy, nieznani złoczyńcy wtargnęli do 
kościółka rzymsko-katolickiego, w odległych 
o 3 kim. od Przemyśla, Prałkowcach. Po nieti- 
dałej próbie wyłamania drzwi kościółka, wdarli 
się, wyłamując drzwi do położonych przy koś­
ciele grobów rodziny Drużbackich, właścicieli 
Pralkowiec. Skoro i tamtędy do kościoła nie 
udało im się dostać, wybrali ostatecznie drogę 
przez okno. Splądrowali kościół, zabrali, c© 
było cenniejszego, między innymi puszkę, stoją­
cą na ołtarzu, z której poprzednio wyrzucili i

5 podeptali dwie konsekrowane hostje. Następnie 
j usiłowali włamać się do położonego obok koś- 
I ciołka mieszkania sióstr Służebniczek, ale spło- 
f szeni rzucili się do ucieczki, porzucając po dro­

dze najpierw bronzową podstawę puszki, a za­
bierając tylko nakrywę złotą wartości 300 ko­
ron, oraz zostawiając w odległości 1 kim. od 
miejsca czynu po drodze wiodącej do Przemy­
śla, drąg żelazny, służący im do włamania. Wra­
żenie, jakie zbrodnia wśród ludności miejsco­
wej wywołała, jest olbrzymie i przygnębiające,

— * Nagroda Nobla w zakresie literatury; 
przyznana będzie — jak donoszą ze Sztokhol-

, mu —- Maurycemu Alaeterlinckowi.

Składki
— * Pokwitowanie. Do kasy Tow. Kolonii 

wakac. i stacji'sanit. Stella wpłaci! łaskawie X. 
W. G. marek pięćset. Kwitując z odebrania tej 
sumy, zasyłam szlachetnemu Ofiarodawcy ser­
deczne Bóg zapiać.

Bolesław Ziętkiewicz, 
skarbnik, ul. Nowa nr. 7—&

— * Tow. Ludoznawczemu łaskawie ofia­
rować raczyli pp.: Marja Sawicka z Białej Cer­
kwi, prześliczny strój oryginalny z okolic Ki­
jowa, — hr. Mielżyńska z Iwna, strój młodej 
panny i druhny z Iwna, — Jadw. Podlewska z 
W. Łęki, dwie bransoletki, — radczyni Cicho- 
wiczowa z Poznania, szafę do stroi bamberskich, 
wykonaną w Pradze na model do szaf dalszych, 
— Tomasz Skibiński z Dziećmierowa, za po­
średnictwem p. Wojczyńskiej, tabakierkę, — 
mec. St. Ratajska z Pozannia, fotografje typowi 
śląskich, — Kamilla Rembowska, przepiękny pas 
kontuszowy, ułankę do pieniędzy, worek do ty­
toniu i pompadur haftowany, — Marja Lassociń- 
ska z Poznania, 10 marek, — Konst. Skarżyńska 
z Sokołowa, piękne 2 czepce i dwie chustki je­
dwabne, — Stef. Jagodzińska z Poznania, sznu­
rowadło do pierzyny i pomoc przy ubieraniu fi­
gur, — Basia Leitgeber z Górczyna starą glinia­
ną kropielniczkę i dzbanek do tabaki, — Antoni 
Węcławski z Poznania, drążek do zawieszania 
wieńcy, własnoręcznie zrobiony, — dr. Marja 
Wicherkiewiczowa, prześliczny szkic Własno­
ręczny olejny, przedstawiający starą kobietę s 
krobskiego powiatu. — Firmy przy wilhelmow- 
skiej ulicy: Dankowsld, Mercedes, Ziętkiewicz 
i Szulczewski, dostarczyły drzewnego siana. G> 
dalsze, a spieszne dary gorąco prosimy.

Konstanty Kościński, 
sekretarz Tow. Ludoznawczego.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 14. października zgłoszono:
Zapowiedzi«: Tokarz Ignacy Kochański < 

Marjanną Woźniak. Mularz Andrzej Bartczak tc 
Ewą Kujawa. Robotnik Micha! Okupniak ę 
Marjanną Marciniak. Kupiec Józef Mikołajew­
ski z Franciszką Maj. Kielner Stefan Zamy­
sł owsiki z Stanisławą Kluczyńską. Robotnik 
Wojciech Szczepaniak z Katarzyną Wenzel as 
domu Schneider. Robotnik Marcin Jurgasz k 
Magdaleną Kluczyńską. Robotnik Wincenty 
Pawelczak z Marjanną Bartylak. Cieśla Ignacy 
Janowicz z Katarzyną Jędrzejak. Mularz Stani­
sław Borkowski z Michaliną Machnicką.

Śluby: Supermumerarjusz regiencyjny Artur 
Baudach z Magdaleną Schmidt. Zarządca Am© 
Meinert z Elżbietą Schröter. Malarz Roma® 
Zalewski z Apolonją Wesołowską. Ślusarz Hu­
gon Beyer z Anną Borkowską. Kupiec Kazi­
mierz Paluch z Ireną Kawczyńską. Krawiec 
Adolf Scliułzle z Franciszką Kaczmarek. Stolarz 
Albertyn Zajtbian z Anną Schulze. Fryzjer An­
drzej Zieliński z Władysławą Szalamacką. Sier­
żant Gustaw Hardlatschke z Elzą Kallina. Szaf- 
ner kolejowy Oton Kusohoike z Wandą Klei..

Urodzenia. Syna: Kupiec Franciszek Brzo­
zowski. Weterynarz praktyczny Ambroży Man- 
they. Wozowy kol. eiek. Augustyn Lehmann. 
Robotnik Wawrzyn Nowak. Ślusarz Herma« 
Sawiński. Elektrotechnik Leon Kraetschmanm, 
Lekarz praktyczny dr. Jułjusz Berg. Służący 
Józef Rosiński. Stolarz Gustaw Grabowski,, 
Niezam. W„ 8.



Córkę: Robotnik Michał Wielitowski. Szy­
per Stanisław Rybaczyk. Monter Franciszek 
Wutiert. Robotnik Konstantyn Pilarski. Piekarz 
Ignacy Wolicki. Robotnik Bernard Kaschube. 
Stolarz Aleksander Musiałikiewicz. Kowal Ka­
rol Maciejewski. Niezam. W.

Zmarli: Wdowa Helena Büttner z domu 
Kaulfus, 79 lat. Brunon Rudolph, 1 miesiąc 13 
ani. Cecylja Majchrzak, 1 dzień, instalator 
JWaienty Wróbel, 35 lat. Ruta Zeise, 1 miesiąc 

dni. Krawiec Franciszek Mosler, 66 lat. Kla­
ra Mokarska, 2 miesiące 22 dni. Kupiec Leon 
Czyżak, 22 lata. Wdowa Józefa Grandzińska z 
tanu Głuchowska, 65 lat. Robotnik Ludwik 
Grześkowiak, 29 lat. Heinz Elias, 1 rok 4 mie­
siące. Michalina Stachowiak, 34 lata. Robotnik 
Kazimierz Tundak, 45 lat. Henryk Biegański. 
® pMpslęcy 16 dni. Jadwiga Wojciechowska, 1 
miesiąc. Stanisław Nowakowski, 1 rok 23 dni. 
Ferdynanda Wiśniewska, 71 lat. Garncarz Mi­
chał Bemer, 58 lat. Bufetowy Władysław
Stupper, 29 lat.

Towarzystwa.
— Tow. Bankowców w Poznaniu. Nadzwy­

czajne walne zebranie odbędzie się we wtorek

17. bm. wieczorem o godz. 8 i pół w Resursie 
Tow. Młodzieży kupieckiej, św. Marcin 68. Po­
rządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Ewentl. wybór 
przewodniczącego i sekretarza walnego zebra­
nia. 3) Wybór prezesa Towarzystwa. 4) Wnio­
ski i wolne głosy.

— Zebranie Tow. kształcącej się młodzieży 
polskiej Iskra odbędzie się jutro we wtorek o 
godzinie 9. wieczorem w lokalu p. Jarockiego, 
św. Marcin 4. Na porządku obrad wykład, de­
klamacja oraz inne ważne sprawy.

— Zebranie plenarne Tow. Młodzieży Pol- 
sko-katolickiej w Poznaniu odbędzie się w po­
niedziałek wieczorem o godzinie 9 w Domu ka­
tolickim. Na porządku obrad bardzo ważne 
sprawy oraz wykład członka honorowego p. 
K. Krajny: Projekt prawa o ubezpieczeniu urzę­
dników prywatnych.

— * Biuro Straży znajduje się przy ulicy 
Rycerskiej pod nr. 12. na wysokim parterze. 
Biuro jest otwarte od godz. 12. do 2. w połu­
dnie i od pół do 6. do pól do 7. wieczorem. Te­
lefon nr. 1640.

Dr. F. Schroeder.

— * Tow. Pom. Nauk. im. K. Marcinków- I 
skiego. Wszystkie listy pieniężne i przekazy S 
do kasy głównej należy przesyłać pod adresem: 
Stanisław Krysiewicz — Posen 1. O. St. Martin 
16—17. Wnioski do Towarzystwa należy adre­
sować: Pomoc Naukowa Posen, — Ritterstr. 
nr. 14. Hof I.

— * Bibljoteka Tow. Przyjaciół Nauk
otwarta jest dla publiczności począwszy od 1. 
marca br. codziennie od 10. do 1. i od 3. 
do 6. po o b i e d z i e.

— * Bezpłatne biblioteki T. C. L. w Pozna­
niu. 1. Centralne biuro T. C. L. — Strzelecka 31. 
II. istr. 2. Ks. prób. Kościelski — św. Wojciech 
13. 3. Ks. Wróblewski — Jeżyce, W. Berlińska 
69. 4. Ks. Reszelski — przy Tumie. 5. Stefan 
Dobrowolski — Wilda, Gorzka 24. 6. Edmund
Maćkowiak — Łazarz.

— * Tow. Czytelni Ludowych. Wszelkie 
korespondencje w sprawie Towarzystwa nasze­
go, zakładania bibliotek itd., prosimy wysyłać 
wprosi do biura naszego pod adresem: Czytel­
nia Ludowa Poznań (Posen Schiitzenstr. II). 
Adres skarbnika: Dr. Kapuściński Poznań 
(Posen).
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LKoncert abonamentowy, w którym 

jutro we wtorek wystą^ą pianista Artur Schaa- 
kel i skrrypek prof Karol Fles h, rozootzy»a 
cy 1 takich konretów urządzanych staraa.em 
firmy Simon. Szczegóły w ogbszeaiu.

, “* berlińskiej.
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216,60 
101,70 
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902 10 
82 - 
82 — 
89, -
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słabsza 
4% 
84,86 

216,60 
101,73 
82,25 

102,10 
92,10 
82,IC

Akejs p5f,-ui««a, Worda altuno 
» Sdlaonn (A, K, GJ ultimo

Sspsp • S.
Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Canada Pscifio
Akcje kolei Warsz.-Wiedeńsk, 
Akcje kopalni Phönix

94,*/«
865,%

91?/«
868,—

257,’/« 258,»/,
20, - 20,%

232,’/8 231,%
aoo,% 197,%
216, % 247,%

Kuchy lniane .... ....... 18,75—19,76
palmowe ............................ ..... . 14,60—15.25

NskSob» koaiesyny.

pmu pożyczka psów, , ,
» » „ 18#g
» poi. miejska 1806 
>t « n 1908
„ „ „ 1384-1908
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te te n w ®
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¡4 „ posyezka rosyjska 1908
„ 1905

«'« „ serbsk* amortyzacja . 
jhureekie losy 400 frankowe.

. iS1/» proe, polski® listy zastawne , 
¡Aksje' berlińskiej kclai elektaryess. 

«» poznańskiej „ „
„ kolei wschodniej, « . , . 

buska darmstaokiego . , . 
prywato, banku gdańskiego 
banku drezdeńskiego . , . 
póin. niem, zakładu kredyt, 
banko, wseh. dla handl. i prs. 
browurt Huggera . . . , 
Sow. wyrobu drzewa 3endixs 
» beri. masz. Sehwarzkopfss 

feoohnmsk. lejami stali nlt. 
wrocławskiej sprytowni . , 
chemicznej fabryki Miloha, 
sakrowni w Wschowie . , 
garbami i farbiemi Ranner 
kopalnie w Harpen. . , , 
tow. młyn. Hermanna . . 
kopalni Hohenlohe . , ,
swksrowni w Knssawisy , .
Lehnerta,..................... .... .
górnoślązk, przem. żelaza . 
gómoślązk, zakład, koksow. 
t«w. wyr. cement, w Opola 
febr. mass, Orenstein Koppsl 
poznańskiej sprytowni , , 
Siemens £ Haiske .... , 
ełehukerta
tow. chemicznego finiorn , 
43/iProo. chem.fab. Miloha ab, 
aaatrjaok. zakładu kred, ult. 
beriińsk. tow. handl. alt,
banku niemieokiego sit,
dyskontu komandytowego . 
rosyjsk.banku dla handutagr 
kolei Szantung , , ultimo

©Imabardy ..... ultimo 
"Afeeje Baltimore and Ohio . ,

Ganada Paeifis.....................
kolei warszawsko-wiedeńsk, 
Laurahusy .... ultimo 
kopalni Fhonixa A. O. ult, 
kopalni w Gelsenkirchen ult. 
hsmburek. tow. iraasp. ult, 
atw. okrętowe«»» Hanzę ult

w
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90 10 
99,70 
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89 0
89 40 
80 35
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100 23 
90 25 
80

1 0,20 
84 81

160,10
93,20

188,
188,—

12875 
135 60 
155 50 
124 50 
128 —
139.75 
75,51

28 ¿,— 
222 82 
375 25 
28 ,25 
221 —
301.50 
112 60
187.50 
202,80 
«85, - 
1.3,99
82 60

176 76 
152 60 
209,— 
415,—
235.76 
167, 
288 59 
102, 
19r,Vs 
164,’/8 
257,«/«
185, ‘/« 
161.- 
114,%
20 — 
»8,% 

282,% 
2.0.% 
162.% 
2ií.% 
182,— 
131,%
186, %

99,90
lOii,—
90,— 

lí 2.25 
90, 
99,70
80.25
99,70
89,50
80.26
80,-
79,80

100 25
90 25
90,20 

100 60
86,10

16i,-~
93,10 

198 30 
187,60 
15 ,20
123.75 
136,25 
155,70 
12 i,60 
1-8,60 
141 -
76,75 

230 — 
223 30 
876,—
232.75 
222,40 
801,8« 
172,36 
187,60 
203 80 
285,10 
120 26
»2 30

177 25
161.50 
2u8, - 
4lu,--
236.50 
167,80 
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102,-

166,% 
253,% 
185 % 
152% 
116,*Í, 
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198,V. 
162?/, 
247,% 
182?/, 
181.% 

.186.%

Targ na zbołe.
daU 16 października 1SÍL 

Ow9«ow9 aetewakia satejisSM feoBBtaji łaegawel,
Sh 188 kg, fes?*», I

PlHWaiBI fWS’S
Eyto

Swi« • -
n «tary ... |

18,86
17 83
18 23
Í8.6C

19.80
16.80 
17,42 
17,63

-

18 70 
leja
16 47 
17.08

■' * "

teste 14 październik® tffil, 
RtBentad« Ugaltałaij 8p«So «»issseeej satep®,

I »psssitór keaMg tetey 
FoswieS’ sowa Mafet , 2C0,

„ sł . 194
1SS (etaJ»? 174

„ 8 (ssewej • —
f«eraade£ fila ssew&sńw 184
Owies 180

Tendsnsja: spok.

14, października 19.11. 
üss«<<ane ap«swwMie«ta testy kaadjewef,

te®®!« blftle (180 
a kolorowa
B »««rwoaa
«8 ÍS

nowe

Äy

Ciso y 
cs« y 
(181 O 
(118 y

„ « « (MS f.)
lessssL' dla mlyssarsy - 

„ browatfdw •'
8sosh wt pasa - * • 
Owies (stary). * » » - 

„ (nowy) - - ■

Ket* *g»,i 
1 Pss«sä®i hisła - - .
i M ióto® - - -
i Zyta- nowe » • « »
’ JęoMaJ.aś - - « - «

,, dla browarów 
i owies ......
> Groeh -io goteurassi* - 
( „ na paaB). • -
¡ „ Wiktoria ’ •

Groch ogrodowy * -
/ „ koński - - -
i Kukurydza .... 
i Lubią żółty ....
’ , niebieski - .
i Wik#............................
; Peluszk« .....

Mas i o w
: Siemie lniane śliskie 

„ rosyjski«
Rzep zimowy ...
Sioniie konopne *• °
Knohy rsepiowe źlęskie 

„ „ obse

2C0
198
196

169
165

155
163
162

160
180
168

157 167

i,, 14, października 1911, 
prywatna,

- 17,80-19,60—20,89
- 17,60-19,60—8f,20
- 16,50—18,00 -18 20
- 00,00-14,75-16 75 
» 16,60—18,00—18 Si’
- 16? 0—17,00—37,60
- 00,00—19,00—80,0(1
- - - 18,60—1859
- 23.00—27,00-30,00 
• 27,€0 29,60—31,06
- 00,00-00,00-00,06 
. . . 17,75-18,50 
- 0,00-00,00 -00,00
- - - to,00-01!,00 
. 16,00-16,60—18,00 
-17,00-18,00-19,00

ajne.
. 80.00-83,00—86,00
- 81,00—84,00—88,00
- 26,50—27,50—29,PO
- 86,00—27,00—28,00
- - - 18,25-14,(0
- - - 12,15-18,00

a o

Koniszyna oasrwisuK 
„ biała -
„ sswedate,

Tymotka ....
Rajgras ....
Saradela nowa * *

M$ka za 100 kg.
s pię&e 
piękne

Mąka do pieczenia do tao «ego - - 
Źjdnia mąkłs ns passę .... 
Pasenne otręby

Geny sio kartofle:
Kartofle do jedzeni® . « . . .

„ faferyozns . . « « • ,
Mąka kartoflana, dobra .... 
Mąoaka kartoflans, dobra • ■ -

00,00—00,00—00,00—00,00 
00,00—00,00—00,00—00,0® 
60,00—00.00—00,00—00,00 
00,09—00,00—00,00—00,00 

■ - - 00,00—00,00—00,00 
18,00—19,60—22,10

e w .1 g!» > ,§ - | j .poda®

październik 17 65 17 70
grudzień . 17 42 17 45
styczeń-marze« . . 17,45 17,52
maj 17 50 17,65
wrzesień , . 17 60 17,68
paźdzjgrudz, 1918 12,87 12,82

Tendencja: stała. Powietrze: pogodne, zimne.Pszenno piękna
Żytnia

- 29,80—80,25
- 26,25—26,76
- 2^,60—26,00 
. 33.60—14,51 
. 18,00-14,00 

50 kg.
- - 2,60—3 50
- - 8,10— 2,40
- 00? 0-28,25
- 00,00—87,60

äiswistew: dnu 14. października 1911

Targ na Bydle,
^«saKssa&B duła 16. października lii i 

Miejska seracinia, Urzędowe sprawozdanie dyreksji

Za
100 kg. towaru

wyborow. | średniego pośledn
n»najw.l najn. | M iiaj n. a«

Pszeniea biała 20 x0 19 JO 19130 1« 40 18 30 17 80
„ żółte 2o 20 Ife 30 1920 18 30 18 SO 17 20

<Syto. nowe « 18 20 17 70 17 30 16 0 16 80 15 70
Jęczmień - » 15 50 14 to 1420 13 50 13 40 18 00

„ die brow. 18 50 18 oo li 90 16 50 _
Owies - . - 17 50 17 10 17 -">0 16 80 16 70 16 50
Groch Wiktor, 2S 00 27 00 2600 25 00 Sä 00 24 08

« mały 21 50 21 00 19 80 18 30 18 00 17 50Rzep ... 29 00 — — 2750 — T 26 50
Słoma żytnia * 
Siano nowa

100
100

kg,
kg.

4,90— 5,40 
2,40- 8,80

■«PH«« 16 października 1»H. J 
Urzędowa aotwwunlt) giełdy.

Na miesi«« i Psse
i asioa

1Luty
Marzee, ,
Kwieoień 
Czerwie«
Sierpień ,
Październik 
Listopad 
Grudzień 
MsJ . .
Lipie« , .
Wrzesień .
Ceny zboża poszły początkowo w górę o 1% mk , pó­
źniej osłabły wszakże znowu, ponieważ w pszenicy 
nas ąpiła podaż zę strony importerów, a życie na 
maj z prowincji. Owies i kukurydza bardzo spok.

i

1

206,75 184,75 ----------------

210,15 188,50 155,-5------
217. ! 1S6 — ------

Hami
Saletra, Looóo 9721/, 

Wrzeaień-październik - ■ ■ 
Luty-Marzeo ......

Tendencja: stała.

-

dnia 16, 10,

1000
995

Wrg •«. «fe®-
¡SiSjgíSa&Wk, 16 października

«■ 17,80 —,
1 15,40 16 60

Surawte prd. i, 48 proc, (ta«» 
prd, F »*' proa, «

Tendencja: spok.
Rafinada w głows^h (bez 
Cukier kryestałowy

Malis I
Tsndsneja ■ spok.

(bez biwaki)
(wiaezrfo ewktj —,
( " " > 28,5028,50 —

A,

8,

G.

Eł

Spędzono:
bydła , , .... sztuk 42
świń , . » * ’ t M 308
cieląt , . 22
owies .' , 1
kóz . , , • ł • • js 8
prosiąt , . « » s «

r&zem sztuk 381
Płewsns za 50 kg. żywej wagi:

L Bydło:
Woły:

a) pełnomięsue, wyłudzone woły naj­
lepsze, najwyżej 8-l«tnie ....

b) młode, mięsiste, nie wytuozose woły 
i starsze wytoczone

«) źreduio pasione młode, dobrze pa» 
sione starsze .......................................... —

d) s?aio pasione w każdym wieku , —
Stadniki:

a) pełnomięsne, wyrosłe, usjispsss . . —
b) pełnomięsue młodsze .... 33 -42
«) źreduio pasione młodsze i dobrze

pasione starsze.................................... 30—36
iłówki i krowy:
a) pełnomięsue, wytuezoug Jałówki

najlepsze , 43
b) pełnomięsue, wytuozone krowy naj­

lepsze do 7 lat.................................... 33—42
«) starsze, wytuosne krowy i mniej

rozwinięte młodsze krowy i jałówki 85—89
dl żrednio pasione krowy i jałówki . 30—88 
e) mało pasione krowy i jałówki , . 20—24 

Mało pasione bydło młodociane (żarłoki) — 
1L Cielęta;

») najwybarowsze, tuczone , , , . —
b) wyborowo tuozońo ..................... —
o) żrednio tuczone i dobre od Óyeai , 55—60
d) mało pasione i dobre od cyce ; , 48—69
e) poślednie od eyea 40—45

III. O w e e:
B. pasione na pastwiskaeh:

a) tuozoue- ........ — —
b) pośledniejsze jagnięta i owce ■ — —

IV. Świnie;
a) tłuste ponad 5 cent, żywej wagi . 51—52
b) pełnomięsue ponad 2 i pół cent, ży­

wej wagi...............................................48—48
o) pełnorn, ponad 2 cent, żywej wagi 42—46
d) pełnomięsne do 1 ceni, żywej wagi <0—4*
e) mięsiste niżej 160 funtów . . , 85—88 

nieczysta maciory ....... 35—44
Świń sprzedano i płacono za centnar żywej 

wagi: 1 sztukę po 64 mk,, 1 sztukę po 68 mk.
8 sztuk po 62 mc., 9 sztuk po 61 mk., 6 sztuk 
po 60 mk., 6 sztuk po 49 mk., 4 sztuki po 48 mk„ 
11 sztuk po 47 mk., 17 sztuk po 46 mk., 21 sztuki 
po 46 mk., IB sztuk po 44 mk. 18 sztok po 43 mk, 
21 sztukę po 42 mk. 7 sztuk po 41 mk. 20 setuk 
po 46 mk. 16 sztuk po 38 mk. 9 sztuk po 37 mk. 
10 sztuk po 36 mk. 8 sztuk po 35 mk-

Interes: spokojny

2 aUBltnli L klasy 225 proskielloterjl.
Ciągnienie 13 października przed poi,

Slko wygr. ponad 192 m. są podane w nawiasach 
» gwarancji). Przedr. wzbroń.)

'Í58 239 72 401 25 [3000] 567 828'76 1096 279 773 
2238 306 E66 638 770 [400] 3033 75 188 491 597 
1848 74 889 4092 144 46 5 260 387 483 [400] 510 79 
S396 435 986 7023 124 317 619 81 8097 169 278 390 
438 44 73 691 937 9009 121 261 95 667 842 65

1O016 [1000] 316 47 83 642 826 11139 347 505 
029 772 12883 [500] 92 13345 651 714 14298 677 
347 15144 282 516 [400] 67 871 18297 384 825 67 
074 17070 [400] 183 268 30- 625 (400] 833 18099 

;a34 38 492 696 639 19078 291 404 559
20130 254 617 90 21046 202 41 417 23642 43 

24369 577 627 803 29 57 66 25C41 107 299 419 694 
703 945 59 26095 [400] 140 299 42G 505 734 62 898 
27653 [500] 909 43 28019 836 936 2S005 173 296 
526 77 721 [400] 58 71

30106 16' 330 907 31004 198 257 371 568 722 
■33 907 32134 67 554 665 73 881 955 3 3066 68 178 
443 603 784 883 34019 50 150 465 669 79 843 

>950 3 5411 678 971 30291 423 655 769 818 3 7 232 75 
.<■»5 822 38133 405 768 3 9004 31 34 397 419 626 788 

40011 26 275 301 443 71 693 4 1 287 310 424 [400] 
78 906 42012 252 407 91 559 606 32 42 869 973

- 43085 261 423 60 624 49 947 79 44321 529 738 833
45033 94 344 558 824 980 46001 80 140 73 307 99 
®54 [400] 850 47069 356 673 773 841 48226 367 556 
771 892 49122 [400] 81 89 311 85

50035 249 631 36 57 86 [400] 51280 396 425 
. ■ ilOOO] 616 [500] 803 43 959 52089 96 122 242 306 
.25 722 53036 59 219 27 [1000J 45 453 590 937
54860 67 5 5274 304 45 467 738 815 38 975 58035 
70 181 283 407 727 57051 52 246 626 896 977 58071

■ [500] 217 604 16 796 987 59802
60344 72 611 61354 781 62050 122 235 338

078 793 903 63127 347 604 24 81 710 825 951
64427 798 65174 418 35 520 85 775 807 28 66056 

. 194 394 604 606 838 67162 218 27 312 25 98 [4001
'■ 430 40 45 48 697 821 68029 47 121 370 772 [400] 926
34 69140 493 522 642 93 707 46 953

70259 81 301 642 72076 171 79 315 454 82 
603 SC 717 904 7 3332 501 11 766 7 4041 696 700 918 
75642 [3000] 864 990 70435 682 847 77197 398 439

; 593 874 7 8422 939 7 9187 415 952 
599 843 50 925

80381 462 720 868 933 8 1333 [600] 876 8 2354 
• 394 831 920 78 83008 123 557 635 39 820 84511 836
85045 79 217 647 80128 652 768 87188 290 604 

447 786 8 84S0 [400] 637 917 8S138 359 65 517
90164 [1000] 523 87 '600 76 91027 93 265 68

355 483 '587 612 716 41 92196 228 311 35 405 
923 9 3366 97 427 524 848 94124 32 97 [4001 
480 508 749 82 85 893 95289 305 528 67 666 
82 ]400J 96152 90 276 306 98 777 9 7645 794 El 
98305 28 614 96 859 [600] 99116 87 237 479

OO!09 27 297 98 [5000] 324 453 547 824 
101066 302 9 436 49 606 1500] 36 89 866 93 1OJ 
663 865 1 03277 [400] 346 441 1400] 647 915 22 
1O4088 153 254 461 614 1 05003 90 407 673 
1OB392 579 600 760 1OS003 109 11 210 360 
597 786 109220 491 546 969

110459 710 26 111064 155 81 205 [500] 41 
683 787 112130 523 686 896 996 113056 119 38 
840 114058 61 176 709 981 115020 31 234 683 
68 70 [400.1 901 110166 346 93 464 117118 99 
680 605 722 118300 76 615 622 97 884 [4001 
119015 211 67 430 861 82 956

120004 493 706 [400] 815 925 121069 120 
303 932 122120 52 212 67 98 765 852 86 991 123 
375 550 80 [400] 609 930 124347 [4001 125071 
72 493 680 12S192 354 409 506 33 697 917 127 
47 133 236 438 639 [400] 128032 140 353 425 
839 94 990 129002 103 345 631 778 913

130520 69 [400] .760 131140 97 522 642 96 
132222 66 451 512 32 906 24 133024 121 52 
555 665 333 1 34126 591 135054 480 615 727 
959 136006 302 [400] 74 464 603 85 853 998 137 
606 722 900 138583 605 L400] 45 897 1 39110

140049 97 129 38 285 446 548 678 916 141 
180 682 869 142016 209 326 69 627 56 737 68 
143142 407 31 558 870 1 44426 875 1 45258 99 
14S033 198 385 837 97 982 1 47 600 16 1 48007
81 [400] 149253 61 72 416 643 59 906 48

150323 546 62 758 887 [400] 151035 287 
551 152110 465 656 810 59 1 53326 634 959 1 54 
462 96 535 155091 201 385 952 156078 245 91
J“7024 71 0t 181 GOI 623 754 76 880 957 158
343 57 648 82 995 [1000] 159084 135 70 212 425 
925 62 [400]

ł®a°13 43 209 399 161042 525 657 818 102 
367 [400] 429 702 88 806 77 1 63032 436 532 1 84. 
»¿i.®8 165°1.5 60 131 390 482 661 [400] 718 807 
JSy161 811 1K7043 72 319 32 46 1S8332 [4 
1B9023 210 [40000] 354 521 746 811 58

^J73 1711°6 91 436 1 72281 [400] 
864 966 173040 207 8 311 48 798 818 40 977 174l 
188 352 421 536 [400] 846 932 175607 17 68 725 
176112 29 247 398 400 502 [400] 634 177362 [5 
400 96 679 962 80 170031 717 179120 ■
[1000] 790

ł,8^i50 620 74 88 741 181084 439 650 70 ' 
928 1 82041 101 423 73 576 629 796 915 1 83(
122 287 207 80 99 413 567 625 26 88 [3000] ! 
184470 712 [400] 185488 822 1 86085 224

413 45 622 811 187769 188054 675 882 98 189< 
122 76 538 917 94

i. Slkpteals 4. klssy 225 prani«! letarJL
Ciągnienie z ’3 października pj poi 

Tylko wygr. ponad 192 m. są podane w nawiassoh 
(Bez gwaranoji), (Przedr. wzbroń

215 1122 228 962 2022 218 384 948 3040 [500]
63 189 612 678 979 90 4100 72 367 495 820 81 5015 
51 132 90 258 428 700 35 977 6271 397 484 687 
785 7 064 127 291 318 748 944 8127 34 61 272 300 
0 569 843 9062 216 437 [400] 613 738 941 72

1O018 339 405 604 760 886 92 [400] 903 [400] 
32 11031 563 656 1 2146 90 306 77 489 633 932 
13217 367 88 643 [400] 738 14499 745 913 15194 
405 510 625 734 833 954 1 0178 528 [400] 669 17126 
351 737 77 [500] 18259 455 558 999 19237 463 607 
77 784 943 53

20072 192 495 840 2 1 059 297 519 81 610 822
22051 58 335 68 666 802 995 23197 510 615 705
300 [500] 46 24380 85 450 85 91 616 994 99 25028
[400] 43 119 64 97 1400] 490 624 [400] 759 87
26194 243 452 71 855 27206 488 981 28205 627 739
847 904 29024 1500] 103 565 731 804 [400]

30101 500 926 79 31045 63 128 392 530 751
64 75 822 32097 410 33468 566 34241 50 383 473 
649 902 18 35150 71 [400] 781 920 43 67 30815 27 
[400] 947 3 7004 33 [400j 106 347 426 741 62 871 
962 87 38319 676 39157 295 348 77 711

40008 288 721 41 107 68 69 343 584 88 766 70 
43029 167 302 579 687 702 44080 109 86 97 276 
88 428 36 580 641 821 992 4 5662 834 48193 391 
407 90 744 47320 409 677 934 [400] 48143 675 4 9201 
353 491

50188 286 311 707 88 858 5 1 665 704 989 5 2031 
129 556 93 685 910 [400] 53015 163 240 363 403 
646 891 932 54028 43 290 323 470 848 954 66 92 
55457 722 977 56055 109 398 433 40 89 580 619 
64 953 69 5 7 291 326 422 963 58129 337 467 538 
693 5 9316 [500J 413 677 874

60029 88 153 81 410 58 [5000] 68 538 701 835 
S1314 478 502 833 38 62445 825 30 00448 624 616 
64055 583 807 ß5026 179 355 488 599 615 885 
66173 398 453 524 623 99 S7126 435 524 668 86
301 68052 216 649 965 69102 [400] 947

70013 164 567 96 611 760 921 36 71125 213 
[500] 75 611 77 796 889 908 72163 280 309 38 441 
[400] 561 73S01 17 904 74209 421 51 627 820 36 
7 5337 87 685 707 869 902 7 0723 77023 51 57 331 
569 853 78198 633 827 28 63 75 [400] 79011 328 
431 674

80087 105 224 44 727 8 1214 482 926 8 2247 
441 740 83152 236 347 585 605 (1000, 946 [3000] 
84059 420 682 702 85138 74 897,86198 296 510 
677 730 972 87323 95 404 41 585 311 949 88273 
89019 240 68 341 431 598 722 934

90264 832 62 417 654 763 862 952 91402 4« 
718 42 9 2007 296 345 423 93 185 300 857 964 82 
94048 237 642 726 92 95144 251 604 [400] 75 679 
723 49 9 6084 135 231 314 639 61 646 97047 143 
208 98 358 484 771 [400] 892 98176 907 9 9408 
59 537 [600] 972
m 3i. ¿2. 14005 610 760 84 983 101277 639 949
69 [5000] 102016 395 410 689 695 736 94 1 0301S 
126 281 676 726 1 04164 423 626 1 05124 403 86 
88J^805 9 81 [600] 106124 320 39 450 941 88 
107077 255 376 462 675 665 753 870 984 108461 601 
664 727 109307 33 581

110272 300 87 972 111342 640 [500] 112087 228 
27 638 67 84 683 905 113009 238 423 833 66 87 935 
46 114392 646 702 89 925 115159 216 668 83« 
116067 155 363 67 96 444 505 618 24 702 117180 
82 897 118022 213 340 654 798 803 13 73 119314
661 98 745
,„J20010 646 722 73 1 2 1 083 172 429 669 99 888 
122077 269 582 698 721 905 123341 466 773
124621 40 82 768 125028 243 126816 90 983
127066 [3000] 92 106 503 11 27 128015 68 134 37» 
[1000, 84 432 583 141 910 129076 158 [400] 636 784

130201 318 813 1 31175 [400] 345 707 1 32142 
291 337 453 628 626 73 83 725 831 940 1 33373 618 
42 56 958 134101 669 841 135002 316 481 944
136110 238 368 401 599 721 [500] 890 1 37 003 78 
286 315 661 961 138122 200 402 [400] 705 820 949 
84 1 39383 [1000] 439 780 852

140091 118 273 322 532 1 4 1099 174 269 608 22 
865 [400] 99 1 42166 206 463 85 766 972 1 43090 612 
92, 635 62 [400] 144196 317 73 [500] 560 81 984 

796 926 146124 [100000] 81 378 781 853
985 1 47300 673 1 48027 571 655 784 969 1 49662 872 
,150091 198 237 479 867 1 5 1 025 81 187 223
152031 91 345 455 568 70 [400] 701 153228 429
154089 233 522 788 853 155108 24 602 61 979
156025 [1000] 29 56 258 320 93 803 57 157085 543
800 158143 540 44 925 37 [1000] 159177 80
[500] 622

100128 347 424 94 653 79 719 871 161006 28 
319 644 52 1B2115 89 97 632 736 844 910 163174 
473 556 822 98 982 1 64051 389 650 62 717 1 65005 
293 343 633 41 743 943 166090 241 [400] 436 [400]
662 789 830 32 979 1 67139 35 62 [3000] 201 547 
168009 58 598 696 97 702 169162 379
, 170334 40 78 413 30 676 171430 75 725 856 971
172045 58 178 330 90 410 64 554 609 94 [400] 971 
173098 358 540 642 740 889 930 1 74130 200 1 7 5308 
[500] 731 176360 [400] 683 807 990 1 7 7002 24 48 
109 252 308 16 65 520 766 178041 255 417 758
179063 247 340
... ^?S223 360 69 638 fSOO] 726 940 1 81131 608 
716 182077 670 771 [400] 874 956 1 83156 230 47 
447 828 910 184093 510 612 .713 356 185412 186104 
48 53 246 53 451 546 [400] 790 187306 441 76 772 
855 8S 188084 203 64 459 66 823 960 1 89033 283 
99 377 556 66 615 712 83 887 982



TORUŃSKIE PIERNIKI
Pierniki „Haubitzengrusse“

Pierniki poselskie
gasi Aug. pierniki owocowe

Pierniki pralinkowe „Gtaugatra ulen**

Katarzynki w herm et. opakowaniu Bi 
Katarzynki deserowe 

Pierniki indyjskie 
„Moccaniisse“

Zaioż. 1751. Znakomite nowości Gustawa Weese’go : Największej 1 najstarszej : 
taDrykl pierników w Toruniu

Praca f HłodyczłOWicii
Nauczyciel elem.,

egzaminowany, niemiee-katolik, bie- 
gły w- języku polskim, energiczny 
i ¿oświadczony, poszukuje

miejsca
jako nauczyciel domowy. Zgłosze- 
zia uprasza do eksped Kurjera Po­
znańskiego pod nr. 536?.

z kaucją, do samodzielnego prowa­
dzenia winiarni i obsługi gości 
może się zaraz zgłosić do 6881

A. Neuman»»
Hurtowny handel win 

w OSTROWIE.

nauczyciela
dla niższych i średnich klas 
gimnazjum prywatnego. Zgiosz 
uprasza s ę przesyłać do eks­
pedycji Kur. Pozn. pod nr. 5416

Poszukuje się

Intełigientny i pewny

szofer
poszukuje natychm. dobrej, trwałej

posady.
Oferty uprasza się do eksped, 

Kurjera Pozn. pod nr. 5393.

Jednjm
nożem

dwa rzędy 
jednocześnie 
wydobywa 
wyorywacz

Jarysza

Sprzedaże.
KAMIENICA

IV. piętrowa ze skrzydłami, po­
mieszkania urządzone według 
nowoczesnych wymagań, do­
brze się rentująoa jest pod ko­
rzystnymi warunkami do sprze­
dania. Zgł pod nr. <989 do Kurj. 
Poznańsk Agienei wykluczeni.

Sł. Pełczyński, Poznań

5897

Złożywszy egzamin rządowy w 
zzkołe samarytańskiej Zakł. Sióstr 
Miłosierdzia w Poznaniu 5824

poszukuję misjsca
pielęgniarki

w parafji większej miejskiej lub 
wiejskiej.

Władysława Nawrocka,
‘ Rozdrażewo Kr. Krotoscbin.

Potrze­
bna
z rejenc. pozwoleniem do oś 
miolttniej dziewczynki do Kró­
lestwa, niedaleko granicy, na 
peD^ję 400 mk. rocznie Zgł. 
do eksped. Orędow. pod nr 5348

Do naszego handlu bławatów i 
konfekcji poszukujemy zaraz lub 
od 1. listopada 5880

kilku biegłych
ekspedientów

nauczycielka

Młodszego psmocnlka
iii

przyjmie] 5891
W. Schultz w Poznaniu, 

ulica Nowa 8.
Kilku pomocników

malarskich
Do ofert upraszamy dołączyć od 

pisy świadectw i fotografję wraz z 
podaniem warunków.

„Kupiec" C&nsumuErEin
E. G. m. b. H'.

Osie (Oscbe Wpr.)

'przyjmie zaraz
J. Msciejewakii
ulica Półwiejska 8.

Dzierżawy.

2 łóżka z mater., kanapa, sze- 
zlong, szafa do rzeczy, 2 dobre po­
ściele na sprzedaż. 5il8
Wszyat, Świętych 6. I nal.

Poszukuję

5419

Odznaczony przez Niem.
Tow. Roln. D. L. G. 

po próbach w r. 1910.
wielkim

bronzowym
medalem^

Si’a pociągowa mini­
malna.

Sprawność ogromna.
Dostawa natychmiastowa
Oferty wysyła na żądanie

• 88»li.
Tow akc.
Poznań.

Skład
z pomieszkaniem

w najlepszym położeniu Buku jest; 
(e w. stenografia) obeznany dobrze zafaz lub później (ewentualnie ze 
ze stenografją polską i niemiecką śpiehrzem) do wynajęcia. 53( 2 
potrzebny; bankowiec ma pierw- O PatlflPF Hlllf szeństwo. Zgłoszenia z podanieml^^®^^“"“*^““*" 
żądanego wynagrodzenia. 5. 61 M
Bank ludowy -Wnlkskank

w Bytomiu.
Poszukuję rutynowanego 5879

książKowego
i kupca który już był zatrudnio­
ny w przedsięb. budowlanym.

B. NI. Sieg,
architekt.

Orłowo Śl. Austr.

S
o

3
X

Kabaret Apollo.
Codziennie

wesołe wlecimy artystyczne
Od godziny II. do godz. 4. rana. 
Od dzisiaj, poniedziałku dnia 16.10.

nowy znaksmlty program. 
Sidi Rowińska. 

Ellen Arnhold.
Hotel Mllle Ileurs

scena buduar. KarolaWhisky 'ego
, Ellen Helmke.
Frank Bergmann.|

teraz tylko przy ulicy

św. Marcina 9\10. i Piekarach 1
(Obok księgarni p. Cybulskiego przy kościele św, Marcina).

majątku
ca 1500 mórg wielkiego w cenie 400 — 450 marek w Księ­
stwie samem lub na pograniczu Księstwa.

Zgłosz. proszę do eksped. Kur. Pozn. pod nr. 5369 nadesłać.

Dla mego przyjaciel», młodego agronoma, właściciela 
pięknego folwarku około 900 mg. niedaleko Poznania, poszukujężony.

Reflektuje się tylko na pannę nie ponad lat 24, skrom­
nie wychowaną, z majątkiem przvnr jmnej 40 tys. marek. 
O łaskawe pośrednictwo rodziców iub opiekunów upraszam pod 
lit. W. R. 6402 do ekspedycji Km jera Poznańskiego.

S W administracji pisma naszego są ßo nabycia:

Z angielskim materacem nado­
bnie lakierowane po mk. 28,50
aułu mosięóno 194X94 om 
mk. 45.C0 za sztukę więcej — 

dostarcza
Firma T. OtmtanowsW.

Poznań Telefon 565. 
1180 Cennik franko.Potrzebujemy zaraz ewtl. od 1. 

listopada młodszego 5378

ekspedjenta
4o wyszynku i składu kolonjalnego?na hipoteki po 4*/e do o proc, i za 

J. N. Kruszka, Gniezno ' i wekslem po 5 do 6 proc, do spła- 
Rynek 17. = Telefon 52. cenia w dogodnych ratach poleca

' S. A. Majka we Wrocławiu 
(Bre8lau X. — Moltkestr. 12.)

Pieniędzy

Klara Ławerenz. 
Frank Bergmann.

Hedl Werdermann. 
Ellen Helmke.
Alfred Mlltns.

Kapela salonowa.
5404 Wstęp 1,— mk.

Dla gości teatru 50 fen.
W czwartek, dnia 19. października
otwarcie kabaretu familijnego
w dawniejszym browarze monachij.•e«.«ee

Folwark
250 morgowy w powiecie Witkowskim, dawniej p Alfreda 
Meyera; btydzo pięknej pszennej drenowanej z!eini oraz dwu 
siecznych łąk. Budynki, inwentarz i narzędzia nadkomplet- 
ne. Stacja kolpjki Anastazewo l1/, kim. Przy zaliczce 50 tvs. 
mk. majątek ten z»rz na sprzedaż. 4859

Bliższych wiadomości udzieli reflektantom właściciel

K. Wszelaki we Wrześni.
Telefon 118. Telefon 118.
g* Agientów gnieźnieńskich się wyklucza. “W#

Teatr-Apollo
” " ===== Wielka sala. ==

Wtorek, dnia 17. października r. b.
po raz I. 

sensacja sezonu.

Dziewczyna z Dzikiegn Zachodu.
Komedja amerykańska ze śpiewami i tańcami w 4. aktaah 
R, Marrilla, na niemieckie tłumaczył Adolf Steinmann.

1. Ba pokładzie angielskiego okrętu wojennego.
2. Ba dzikim Zachodzie. 3. W Railway tnneln.

4. Pny ołtarzu.
Z niebywałym powodzeniem grane w teatrze Germana« 

w Nowym Jorku.
Otwarcie kasy o godz. 7 i pół. Początek o godz. 8 i pół.

2. Ciągnienie 4. klasy 225 pruskiej loterii.
Ciągnienie z 14 października przed pot 

Tylko wygr. ponad 96 m. są podane w nawiasach. 
(Bez gwarancji). (Przedr. wzbroń.)

68 419 (400] 613 769 80 861 1007 290 304 93 425 
«4 065 730 925 i 400] 86 2203 [400] 356 641 93 757 
3240 83 326 622 708 311 4220 450 5198 223 [500] 
469 712 41 824 6030 182 91 226 685 96 7 074 392 440 
656 839 97 933 80 8081 144 241 403 57 609 40 864 
880 [400] 9316 578 753

18055 62 172 329 625 11072 205 15 560 691 
»93 12115 234 [400] 77 352 538 79 98 714 64 877 
13127 955 88 1 4080 64 97 210 363 404 26 65 77 
629 647 780 898 1 5008 404 550 1 6626 742 [400] 
17363 505 52 804 [400] 18158 274 333 496 711 835 
19106 303 37 70

20794 97 956 2 1037 378 732 912 2 2221 663 
724 921 75 84 2 3024 118 336 656 35 24036 226 77 
628 82 755 2 5343 659 2 6025 611 719 2 7037 130 
783 871 925 2 8017 55 183 308 10 29 737 29100 55
262 64 344 414 77 [400] 526 82 94 664 76 805

30053 156 217 502 68 773 965 3 1 062 126 2„9
383 747 [400] 32013 250 398 417 575 694 3 3086 639 
34023 185 699 858 3 5071 282 90 400 837 3 6210 486 
512 677 756 904 3 7125 452 [400] 586 686 860 981 
38039 376 413 516 [5001 624 704 98 39036 72 [1000]
384 501 35 82 611

40577 608 972 31 4 1 380 79 545 971 42090 740
43117 69 428 514 43 854 44138 39 51 90 576 84
626 930 4 5289 395 449 745 814 48190 464 659 77
866 913 4 7039 190 [400] 341 79 406 883 48125 297
381 699 936 49567 75 616 23 38

50018 213 320 451 97 741 5 1 061 [400] 248 305 
93 520 791 52062 [400] 73 223 [400] 74 417 23 843 
938 53-162 402 635 46 866 54195 568 877 55310 681 
880 89 56365 444 531 606 819 57100 441 55 63 
844 56 58248 335 60 444 54 909 47 59385 F400] 756

60289 582 654 398 6 1 029 206 551 753 6 2358 424 
699 747 63252 439 737 56 [500] 882 998 6 4010
263 6 5250 412 6 6387 629 62 780 961 67316 417 
36 661 67 843 99 958 [10000] 68267 98 551 69082 
209 672 946

70124 653 787 929 59 [400] 7 1457 7 2036 301 
444 657 710 851 93 73101 [500] 631 [400] 921 74198 
234 404 37 [500] 698 75071 241 485 962 76197 245 
79 497 [400] 825 934 63 7 7381 478 776 873 920 
78039 314 31 484 540 630 7 9052 83 138 390 414 
633 977

80064 77 128 42 82 [400] 595 [1000] 684 99 
81109 25 915 8 2264 360 684 886 8 3348 59 96 
84003 103 306 67 550 867 8 5017 140 358 77 652 
[400] 883 910 60 8 6015 16 188 264 80 555 [5000} 622

8 7062 106 272 86 618 776 955 88064 153 664 70 
700 69 865 89203 52 345

90010 240 399 481 762 9 1 065 [500] 356 407 639 
88 998 92194 [400] 285 392 417 19 744 70 876 931 
93120 [400] 552 9 4032 246 50 319 9 5017 36 229 331 
682 942 [500] 96099 191 403 563 76 642 750 858 
913 97678 815 89 93 98370 513 45 745 69 897 [500] 
918 99069 367 598

100235 451 55 719 818 951 101048 86 270 85 331 
540 59 1400] S51 981 102311 482 83 646 1400] 922 
103239 808 30 931 104097 242 459 91 663 76 801 
105034 522 1 06012 48 344 436 60 [400] 75 753 
910 1 07239 716 349 1 08265 495 761 109429 65
651 806

110043 [500l 75 81 317 592 633 906 111016 
265 373 401 868 112240 455 842 113241 |400]
114225 95 b44 115743 116100 301 97 117177
118Ö09 381 472 778 802 80 98 119246 721 65 869 955 

120217 400 49 84 600 [400] 67 813 121052 128
235 402 37 14001 73 592 634 89 1400 ] 707 1 22029 
227 449 543 87 770 90 £13 48 123028 122 325 60 99 
789 978 124477 1 25090 [400] 288 313 522 [1000] 85 
126122 13000] 207 771 [400] 83 916 127174 77 378 
519 1 28344 1 29114 ¡4001 353 71 88 613 17 712 93

130025 165 67 74 225 300 607 85 14001 944
131313 1400) 606 840 958 132020 124 34 44 235 30B 
40 672 868 133118 35 99 500 134100 18 345 448 
664 771 865 951 135026 35 73 101 248 415 68Ö 729 
931 136436 [400] 87 979 137087 426 528 697
138304 400 677 846 139378 449 [400] 614 832

140386 409 [400J 32 78 860 ' 967 141530 840
929 142157 549 57 91 994 143260 691 781 819
144027 310 464 505 42 640 1 45000 89 177 [4001
486 680 710 19 148078 240 411 564 711 854 1 47 083 
431 72 660 1 48331 425 522 939 66 1 43219 60 76 
1400] 581 781

150273 601 15 1 326 726 987 1 52048 59 13000! 
165 385 427 608 21 776 153050 289 339 433 65 717 
154126 267 515 52 601 869 [400] 72 155045 ¡1000) 
90 97 346 632 40 [500] 54 89 763 14001 918 54 65 
156283 543 1 5 7021 447 65 645 379 1 58076 337 493 
547 825 32 83 159567

160394 499 614 712 886 1 6 1326 79 433 1 62044 
59 173 [400] 200 4 22 35 445 510 84 693 734 45 
163294 577 618 725 984 164420 824 91 741 938 
165016 54 212 25 72 775 822 933 166045 483 500 
759 79 167436 71 808 870 78 168125 93 370 480 
93 [4001 632 800 26 66 169159 76 401 80 505 827 49 

17 0234 49 525 753 1 7 1070 [1000] 321 827 978
172015 23 186 249 661 1500] 710 173132 35 345 
110000] 477 663 852 174393 411 721 992 175301 5 
500 38 686 1 76184 663 735 897 1 7 7 011 118 833 
178033 356 516 778 85 890 179610

180000 9 398 571 757 80 ['400J 810 [400] 964 69 
181066 229 39 793 971 182069 84 170 288 89 615 
982 1 83049 116 233 319 584 718 1 84916 1 85202 399 
455 531 53 1 86016 77 134 297 594 851 187015 237 
188210 85 443 62 561 752 74 886 900 6 89180 251 
750 888
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Kazimier? Gliński:
Królewska Pieifl. Poaaast. Stron

513. Ozdobnie broizurow. Cen» 
księgarska 20,— mk. W admini­
stracji naszej zniżona ....

Dr. Juliusz Trzciński:
Swesija robotników rolnych ..
Hlstsrja pensji Anny i Anastazji 

Oaaysz. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Uwaga ■ Przy nadsyłaniu pieniędzy pocztą 

prosimy uprzejmie o podanie na odcinku przekazu
dokładnego i wyraźnego adresu oraz o żoi- 
słe aaanaoaenie, na co się nadesłane pieniądze 
przeznacza.

ie

12,- mk.

0,10 mk. 

0,10 mk.

—

5?5l

3
3

dddddi««Sd
Xonfekeja damska

kostjumy i kabaty.spec.

w
s

Przeróbki i madcrcnlznwanln «a*«1 la,lł- 
Marla Stelnmetz, Szeroka 18. L ptro.

Przyjmę jeszcze kilka uczenie.

WlettlB fcerzy&el KaZflema ■

ŁsBoowi i gncwByslawMWi ■
przynosi sbonowani« «

„Kupca“
największego polskiego organu 

handlowo-przemyetowego.
Każdy zeszyt zawiera '0 do 60 stron druku a nu- 
»«»sojami. Wielki dział patentów I wynalazków,

A bonować można na każdej poczcie za I.SO m, kwart 
„iS-spieo" Poaen ist eingetragen in der Zełtungo- 

preisUste nnter U połnimk). 187
Ha żyeaenio ekątnio wysyłamy egzemplarze na okaz.

2. ciągnienie 4. klasy 225 pruskiej loterjL
Ciągnienie z 14 października po poł.

Tylko wygr. ponad 86 m. są podane w nawiasach. 
(Bez gwarancji) (Przedr. wzbroń.)

148 462 70 617 27 745 1027 118 713 44 2077 
149 96 282 348 400 [1000] 505 667 752 837 3161 [500] 
201 62 67 500 995 4154 297 341 49 664 979 84 
5228 537 70 668 789 936 6032 367 670 700 7061 
181 217 508 697 [400] 8507 612 9019 36 46 149 269 
343 977

10073 327 34 423 [400] 508 77 [400] 822 87 
916 11694 882 12196 287 304 567 622 53 64 728 
943 1 3078 269 414 37 879 85 [500] 14334 400 680 
823 [400] 40 997 15104 205 418 548 623 796 965 
16029 137 345 761 17211 78 317 85 540 800 18290 
418 19105 212 13 521 671

29430 738 48 21118 309 [5000] 402 98 [1000] 
601 53 89S 22000 245 521 938 40 23088 150 389 403 
564 672 1500] 864 923 43 24430 622 79 705 25015 
94 157 370 653 919 47 26270 453 816 [500] 924 99 
27138 409 555 [400] 739 2 8402 716 89 29161 [500] 
35f, ’78

30214 76 811 974 31101 S92 32655 708 33
65 33173 266 498 £84 739 34479 563 70 [400] 35120 
227 [400] 57 361 85 422 922 33073 246 90 798 
831 45 917 37252 399 512 17 43 856 972 38089 246 
345 458 510 C00 314 81 39159 404 9 64 741

40117 52 80 207 410 39 902 4 1 075/245 67 [15000] 
315 70 85 468 842 42142 59 244 71? 866 88 4 3076 
119 305 451 603 30 962 44125 '286 313 726 807 
52 70 939 4 5062 74 470 517 762 894 975 4 6054 
179 367 469 619 743 830 65 4 7081 253 310 418 942 
48894 974 89 49180 258 769 74 922 27

50317 23 33 637 871 998 5 1 077 247 82 [400] 
403 64 52003 74 87 265 697 5 3052 146 499 508 
72 6"0 865 54003 62 550 731 880 55771 936 90 
56305 569 801 57614 84'5 904 58035 284 323 44 | 
554 [400] 644 5 9030 50 129 249 84 315 79 478

60109 24 [400] 222 6 1 034 109 662 91 706 62185 
89 337 899 63083 153 217 411 21 29 64169 223 415
58 567 649 776 [500] 65052 [400] 169 71 433 47 
632 68132 [400] 310 514 92 809 22 6 7061 199 258
59 441 [500] 767 68335 459 60 86 94 713 833
69150 353 453 812

70075 161 206 38 60 92 354 446 906 71196 
222 492 81 541 869 7 2363 552 707 28 7 3435 515 
85 830 [1000] 74160 582 689 826 75124 671 722 
7 6481 721 [1000] 839 86 7 7329 813 73 921 78199 
364 761 93 79146 250 555 631 747 834 82 90

80210 486 643 764 912 8 1028 464 8 2079 
231 665 8 3011 337 834 62 999 8 4040 182 223 98 
746 85025 320 [400] 450 765 [400] 69 [400] 92 812
66 86117 39 500 883 87344 428 571 91 662 88110 
80 302 735 805 904 61 89109 544 602 749

90229 327 636 708 20 70 918 9 1221 [400] 339 40. 
927 62 9 2309 93150 214 371 661 706 9 4439 [20000] 
527’ 608 57 747 823 95300 17 409 738 839 [1000] 79 
96036 156 397 465 654 702 932 97147 278 350 471 
82 683 835 47 9 8407 876 9 9007 530 763 840 934 [4001 

100025 59 308 627 81 1400] 82 11000] 790
101289 516 744 929 79 102189 202 3 575 703 857 
103503 64 90 [400] 906 1 04395 598 1 05060 204 490 
616 97 891 900 37 106571 60Ö 810 21 975 1 07117, 
212 348 739 49 805 46 68 108225 866 [600] 79 1 09081 
168 83 250 330 551 87

110072 562 711 809 25 111090 237 76 878 80 
112283 99 723 30 84 811 994 113018 458 649 81 
774 863 937 114619 718 115079 [400] 703 98 850 
116073 107 443 548 961 [400] 117286 947 118100 
411 119039 839

120260 79 427 511 782 825 87 975 121412 [4005 
567 826 70 1 22084 359 679 88 706 8 38 824 964
123207 569 635 706 30 85 859 71 911 61 124133 411 
553 [4001 .748 847 981 125021 556 80 642 800 34 
126032 351 994 1 27096 127 43 277 703 958 72 .
128071 133 [400] 557 129393 796 927

1,30126 29 57 337 532 662 705 594 967 13 1026 
161 250 398 132 261 447 620 65 133099 428 60 539>
823 1 34039 207 342 433 o33 681 701 135451 [500ł
737 ¡840 1 36002 217 28 49 900 1 37 001 154 359 437
664 ¡753 990 138292 556 61 73 629 870 139249 320
429 65

140135 58 83 ¡400] 242 335 558 654 978 141157 
291 521 866. 914 35 1 42010 50 355 423 1 43007 208 
79 432 507 38 643 45 160000] 98 1 44293 300 424 807 
145143 71 916 38 146041 100 [1000J 74 720 93?. 
147165 248 [400! 386 412 47 591 751 148092 141 
!500| 360 615 8511 149036 301 46 482 908 1600] 35 
97 775 949 1

150153 241 351 821 81 973 151044 275 475 829 
152130 513 75 630 48 L400J 1Ć3262 475 938 154109 
478 865 980 155053 080 156455 60 501 15 887
157072 523 628 893 1 58015 46 309 937 159315 624 

160268 161030 57 327 432 162268 75 324 43S
522 [400] 28 894 1 63016 377 960 [500] 775 1 64326 
99 431 645 857 979 1 65056 240 830 1S6018 206 338 
537 766 824 91 918 25 1.500] 167097 144 203 419 624 
931 39 86 96 168087 110 87 436 51 553 [400] 64C 
985 169092 [400] 152

170167 209 64 634 735 171005 649 (400] 63 746 
994 172065 [3000J 234 98 647 [400] 917 1 73464 887 
174437 [1000] 504 999 175112 44 274 [500] 428 567 
801 7 176628 853 177151 ]400J 70 428 768 814
55 922 178099 191 549 770 809 905 179011 67 79 
499 [400j 607 67 94 748

180381 417 536 613 742 975 181025 35 522 
182008 357 592 [400] 938 1 83074 152 204 316 54 
930 81 184111 520 [400] 762 937 41 47 185033 67 
150 57 [500] 573 611 989 1 86097 486 13000] 613 71B 
187036 260 85 467 909 80 188255 303 22 38 400 760 
864 1 89478 647 [400] 866

Die Ziehung der 5. Klasse 225. Königl. Preugs, 
Klassen - Lotterie findet statt vom 8. JNovenofier bic- 
2. Dezember 1911.

1


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1911 ok\10\99920\0143.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1911 ok\10\99920\0144.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1911 ok\10\99920\0145.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1911 ok\10\99920\0146.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1911 ok\10\99920\0149.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1911 ok\10\99920\0150.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1911 ok\10\99920\0151.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1911 ok\10\99920\0152.tif‎

